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Gdy zdartą ostatnig maskę

Dalsza redukcja „pomocy”
w ramach planu Marshalla

16 państw »fnarshallowskich« musi przeprowadzić reformy finansowe

PROCES K A S Z N IC Y  I  W S P O Ł O S  K A R Z O N Y C H

W ASZYNGTON (API). W  chwili, gdy minister Marshall 
zaapelował do narodu i Kongre śu Stanów Zjednoczonych o ueli 
walenie pełnej sumy na realiza c.ię jego planu „pomocy Euro­
pie", senacka komisja spraw Zagranicznych zredukowała su­
mę proponowaną przez depart ament stanu o 1.500 milionów 
dolarów i ograniczyła pierwszą ratę ao 12 miesięcy zamiast' 
15 - stu.

Prez. Truman zażądał od Kongęesu 6.800 milionów dola­
rów na okres 15 miesięcy. Ko misja senacka zredukowała tę 
sumę do 5.300 milionów dola rów.

Oficjatlne wyjaśnienie stanowiska 
komisji senackiej zostało przedstaw:o 
ne w złożonym przez jej przewodni­
czącego, senatora Vandenb er g a oś- 
wiaidcżeniu. 'Senator , Vandenberg 
stwierdza, że .nowy Kongresy i nową 
administracja winny mieć okazję jak 
naijseybsaegó ponownego roapetrze­
cia planu pomocy Europie. Ponieważ- 
wybory odbywają się w listopadzie,
V sesje następnego Kongresu rozpocz 
ofle się 3 stycznia 1049 r., senąoka- ko 
nisja, przez zredukowani e • okresu do 
12 miesięcy pragnie da.ć kongreąme- 
aom możliwość wywarcia w  jak ;j 
:-zybszym czasie wpływu ha plan po­
mocy. ;

Za defea niasie.

»Siostrzjjca« Francja
Spośród wszystkich krajów  

europejskich Franc ja . zawsze c ie -■ 
szyła się największą', sympatią, 
Polaków. Uważaliśmy Francję 
za kraj wolności i postępu, za 
jeden z centrów kultury ogólno­
ludzkiej, za symbol wszystkiego, 
co wzniosłe, szlachetne i piękne.

Nie nazywaliśmy przecież Frań  
cji inaczej, jak „siostrzyca**. Tak  
samo zresztą mówili Francuzi o 
Polsce, nawet w  oficjalnych w y­
powiedziach swych prezydentów  
i mężów stanu. Przyjaźń była o- 
bopólna, a przychodziło nam to 
tym łatwiej, że' nie było między 
nami żadnych, kwestii spornych, 
zatargów czy nieporozumień.

Tak było do niedawna. .
Wczoraj jednak depesze przy­

niosły wiadomość o zmianie „sio 
strzanego“ uczucia ze strony 
Francji. Aresztowano szereg dzia 
łaczów polskich organizacji spo­
łecznych," działających zresztą 
najzupełniej legalnie w  ramach 
obowiązującego ustawodawstwa. 
Wśród aresztowanych znajduje 
się nawet prezes Zw . Polaków, b. 
uczestników ruchu oporu w e  

Francji, a więc człowiek, który 
walnie przyczynił^się do w yzw o­
lenia Francji od hitlerowskiego 
okupanta.

Cóż się stało, że uczucie przy­
jaźni do Polaków, tak- mocno :i 
wielokrotnie podkreślane, zmie­
niło się radykalnie? Czy Polacy  
dali jakiś powód do zmiany sta­
nowiska?

Przyczyny aresztowań władze 
francuskie nie podały do w iado- 
, mości, a więc nie są to —- bo 
zresztą, być nie mogą —  jakieś 
przekroczenia praw, obowiązują­
cych we F rancji,-

Ostatnio Francją rządzi dolar. 
Republika, mająca wypisane na 
swych sztandarach słowo L iber­
ty* (wolność), nie jest już, nie­
stety, wolna. Słucha rozkazó.w 
nowojorskich mąci,cieli pokoju. .

Może te czynniki zleciły, by 
wobec Polaków postąpiono bar­
dzo brzydko i wcale nie po „sio- 
sirzanemu".*’ (w )

Powódź
w

Tysiące ludzi 
bez dachu 
nad głową

N O W Y  JORK  —  Ponad 2.000 ro- 
[dżin zostało bez dachu nad głową  
na skutek powodzi w  stanach A la ­
bamą, Północna Karolina i Terine- 
seę, gdzie wyla ła . rzeka Misśiśsipi. 
Wielkie obszary żyznej ziemi zosta­
ły  zalane a tysiące domów zniszczo­
nych. Istnieje niebezpieczeństwo, iż 
poziom wód podniesie się jeszcze 
wyżej, co może spowodować zala­
nie znacznych obszarów rolniczych. 
Część ewakuowanych z zalanych te­
renów ludzi umieszczono w  kpszą-r 
rąch wojskowych. W g dotychczaso­
wych danych .7 osób zastało , żabi-r 
tych, a 15 rannych. Przypuszcza się, 
że liczba -ofiah Wzr0^1̂ . - ;  ;

Senacka komisja 
spraw zagranicznych 
odrzuciła ponadto pro­
pozycję Trumana i depar 
tamentu stanu w spra- 
*wie sprzedaży lub dzier 
żawy 500 siatko w  eu- 
pejskich dla 16 państw, 
biorących udział w pla 
nie Marshalla. Komi­
sja zgodziła, się wyłącz 
nie na dzierżawę tyl­

ko 300 statków z zastrzeżeniem, że 
■nie będą to statki używane obecnie.

Projekt ustawy zawiera liczne \va 
runki, dające Stanom Zjednoczo­
nym możliwość bezceremonialnego 
mieszania się . do wewnętrznych 
spraw krajów .-Europy zachodniej.

. Kraje- tę zobowiązane, są do prze­
prowadzenia reform finansowych, 
podyktowanych ptzez Stany Zjedno­
czone. Muszą one dostarczać USA 
surowców i materiałów strategicz­
nych, rzekomo w celu gromadzenia 
zapasów. Wreszcie mają one ; ' 
lać Stanom Zjednoczonym wszel­
kich zażądanych przez nie tnforma
OH.

Poprawki komisji senackiej je szcze  
bardziej zaostrzyły uciążliwe warun 
k i  planu Marshalla.
Dwej główna kandydaci republikań­

scy na prezydenta USA, Dewey i 
Ta-ft óświadęzyK wczoraj, iż warun­
ki, od których uzależniona jest po­
moc dla państw Europy zachodniej 
w ramach planu Marshalla nile są wy 

-starczające.
Szczególnie Dewey domagał się 

większych kredytów dla Niemiec f 
stwierdził, iż w-inę- za obecną sytua­
cję w Europie ponosi układ pocz4. 
damski, który zahamował odbudowę 
przemysłu niemieckiego.

Korespondent dziennika „St. Louis 
Post Dispatch" donosi, że pomoc, ja 
ką Europa zachodnia otrzyma od USA 
w  ciągu 4 lat, wynosić będzie mniej 
niż 5 proc. łącznego dochodu narodo 
wego tych krajów.

law ie oskarżonych od lewej. I rząd Kasznica, Paszkiewicz, N e j ­
man; U  rząd Żelazowska, Salska, Jastrzębski.

Czego się nie robi dla wyborów?
Truman kokietufe Murzynów 

aby potem odebrać im wszystkie prawa
M O S K W A  (P A P ) Waszyngtoński korespondent agencji T A SS  pod­

kreśla, iż zdaniem obserwatorów amerykańskich wysunięty przez p re ­
zydenta T rum ana7 „program praw  obywatelskich" jest posunięciem 
przedwyborczym, przy pomocy którego ma- on nadzieję pozyskać' głosy 
Murzynów.

um an: doskonale zd a je . ■ sobie 
f jż a w b '^  że ' Kongres - nie 'zn-

„Rzqd francuski bije pokłony 
przed kałem Hiszpanii'
cfanoszę 9> łz u / ie s ś ia * *

. M O S K W A  (P A P ) , Dziennik -,Jz 
wiestia", Qmawiając sprawę otwar­
cia granicy francusko-hiszpańskiej, 
charakteryzuje ten fakt, jako; kolej­
ny akt zdrady rządzących kół Fran­
cji .wobec interesów narodu francu­
skiego. „Izwiestia" przypominają, iż 
decyzja o zamknięciu granicy fran ­
cusko -  hiszpańskiej podjęta była w  
roku 1946 p.rżęz rząd Gouina, w  
skład którego wchodzili komuniści! 
Decyzja ta . wypływała nie tylko ze 
zrozumienia interesów narodu fran­
cuskiego, ale i z wysokich ideałów  
bezpieczeństwa Francji i całej: Eu­
ropy. Obecnie koła rządowe francu­
skie, lekceważąc interesy- bezpiećzeń 
stwa. kraju, podporządkowały swą  
politykę ekspansjonistom amerykan 
skim. W  walce przeciwko demokrar 
cji, torując drogę faszystowskiej dyk 
ta turze de Gaulle*a, rządzące koła 
francuskie b iją pokłony katowi 
Hiszpanii —  Franco.

Nawiązując do faktu, iż za otwar­
ciem granicy - nastąpić ma w  naj­
bliższym czasie wznowienie’, stosun­
ków Handlowych ' francusko -  hisz­
pańskich, „Izwiestia" wskazują, że

»Pan N a c ze ln ik
bawi się 
— I prostuje .

patrz strona trzecia*

Hiszpania ma zająć wybitne m iej­
sce w  bloku państw, objętych p la­
nem Marshalla. Reakcja francuska 
zapomina jednak, iż za bezpieczeń­
stwo Francji i Europy będzie m u­
siała odpowiadać nie przed. W all 
Street‘em,' lecz przed narodem Fran­
cji i przed całą demokracją euro­
pejską. ;

tw ierdzi jego ^o^rąm u , ^r(ę§7tą nię 

zamierza ón \V 
ogóle walczyć o 
zniesienie dyskry­
minacji rasowej i 
dlatego też z ta­
kim . spokojem  
przyjm uje ataki 
reakcjonistów, dp 
magająćych się 
odrzucenia ^p ro ­

gramu praw  obywatelskich*^ 
Dziennik „Washington Star" prze 

widuje, że po wyborach, gdy skoń­
czy się ubieganie Trumana o głosy 
Murzynów, „prawa obywatelskie" 
ludności murzyńskiej pozostaną ta­
kie, jakie były dotychczas.

W e r s o w y  sreszlują dziefsczy pelsHicii
w e  JFmncfi

PA R Y Ż . ( P Ą P ' W  „toku piątko- 
wej debaty w  Zgromadzeniu Naro­
dowym ; nad polityką -zagraniczną 
Francji, > zabrał głos deputowany 
Gilbert de Chambrun, interpelując

Tragiczny wypadek
j » r z e d  I r i f i e m  99Ś S e fs k 66 

Dwóch robotników poniosło śmierć 
p r z y  r o z b i ó r c e  ś c ie a r ą j

23 -e ie
Harotlewe Mistrzostwa Polski

pod: protektoratem 
premiera Cyrankiewicza
Karpacz czeka

na kwiat polskiego 
narciarstwa

W  Karpaczu trwają ostatnie przy 
gotowania do mających się tam od­
być 23-ich Narodowych Mistrzostw  
Narciarskich Polski. Zawody, któ­
re trwać będą od dn. 18— 23. lutego, 
posiadają bardzo duże znaczenie 
propagandowe dla Ziem Odzyska­
nych i zaszczycone zostały protek­
toratem Premiera Józefa Cyrankie­
wicza.

Ponadto do Prezydium Honorowe-? 
g o  należą: wicepremier Gomułka I 
Wiesław, Marszalek Polski Michał I 
Żymierski i prezes F Z N  wicemini­
ster Wolski.

O  szczegółach 23-ich Narodowych  
Mistrzostw Polski piszemy obszer­
nie na stronie 6-tej.

ministra Bidault w  spraw ’ : ostat­
nich aresztowań obywateli polskich 
we Francji. Ćhambrun oświadczył 
m. inn. co następuje:

„W  ciągu ostatnich 3 dni aresz­
towano szereg obywatel.' polskich. 
W  tym- samym czasie, gdy nie 
szczędzi pan szykan i gróźb pod 
adresem organizacji polskich, u- 
znawanych przez Rząd Polski, po­
piera pan inne organizacje, gdyż 
według moich informacji, w  rew i­
zjach brali udział agenci policyj­
ni w  mundurach Andersowców. 
Dzieje się to na 8 dni przed przy­
jazdem do Francji delegacji pol­
skiej, która ma podjąć rokowania 
o zawarcie traktatu handlowego*'.

Wiece proleslacyjne
n-e BWffaseeclt

rametrową ścianą. *
Przybyła natychmiast na miejsce 

wypadku Straż Ogniowi: i Pogoto: 
wie Ratunkowe, zdołały Bezubika 
wydobyć spod gruzów. Bezubika w  
b. ciężkim stanie odwieziono do 
szpitala Wszystkich Świętych.

Dwóch pozostałych . wydobyto  
dopiero o godz. 18.45. O baj t.i- Ga- 
lej i Tomczak już nie żyli.

W  dniu wczorajszym o godz. 17,50 
wydarzył się w e W rocław iu tragicz 
ny wypadek. Pracujący przy roz­
biórce ściany przylegającej do bu­
dynku kina „ Ś lą sk " przy j ł.  Św ier­
czewskiego, trzej robotnicy: i Hen­

ryk Bezubik (zam. ul. Rozbrat 12 m.‘ 
8), G alej W ładysław  (wieś Ołtarzyn) 
i Tomczak Stanisław (Szczęśliwa 8), 
zostali przysypani walącą się pólto-

R Z Y M ..(P A P ) — W  licznych, mia­
stach włoskich gdbywają się maso­
w e demonstracje protestacyjne prze 

rciwko krwawym  prowokacjom fa ­
szystowskim" w  San Ferdinando w 
Apulii. W  prowincji Foggia odbył 

j się -24:godzinny strajk protestachj-. 
ny. Mówcy, występujący na w ie*, 
cach, żądają surowego "ukarania fa 
szystowskich, prowokatorów i roźwią. 
zania zbrojnych band faszystow­
skich.

C E N A
NUMERU

6 Mi



P i r o b B & n t t t  d J m iu

Z poniosą dla wsi
W  chwili, kiędy przystępujemy do 

ostatecznej likwidacji ostatnich od-* 
logów, w  czasie, gdy wieś polska 
jhuśi się zdobyć na maksymalny w y  
jatek, aby zwiększyć wydajność od 
każdego hektara ziemi ornej, duże' 
znaczenie ma racjonalny rozdział 
nawozów sztucznych.

W  nadchodzącym sezonie wiosen­
nym rolnicy, otrzymają ponad 105' 
|yś. ton nawozów sztucznych (azoto­
wych) oraz ponad 105 tys. ton\ na-~ 
W ozów fosforowych. Ponadto ze 
strefy okupacyjnej radzieckiej zo­
stanie sprowadzonych 127 tys. ton 
soli potasowych.

Njezależnie od przydziałów prze­
widzianych, rolnicy otrzymają do­
datkowo peyftie ilości nawozów  
sztucznych ze spodziewanych nad­
wyżek produkcyjnych.

• Zgodnie z opracowanym rozdziel­
nikiem dla drobnych rolników prze­
znaczono 60 proc. nawozów azoto­
wych i 50: proc. nawozów potaso­
wych i fosforowych. Pozostałe ilo­
ści przewidziane są dla związków  
branżowych, do których należą' ma­
jątk i państwowe, zakłady hodowli 
róślin, roszarnie lnu, m ajątki prze­
mysłowe oraz plantacje kontrakto­
wane i doświadczalne. .

Dostateczne dostawy nawozów  
sztucznych d lą w si polskiej pozwo­
lą na zwiększenie wydajności od każ 

'ciego hektara, a specjalnie ważne są 
d lą  Ziem  Odzyskanych, gdzie w  

- związku z  likw idacją odłogów rola 
jest, ja łow a i wyniszczona.

Gwiaździsty sztandar 
nad Bizonią

Wlep ostrzeżenie dla wszystkich na 
wspaniałej rezydencji K ruppa znaj­
dującej! się w  strefię angielskiej za­
wisł gwiaździsty! sztandar amerykań 
ski. Prasa brytyjską oczywiście prze 
milczała dyskretnie ten niemiły dla 
niej fakt, który świadczy o bezwa­
runkowej kapitulacji Anglików  w  
Niejnczech zachodnich. Amerykanie 
przeniknęli nie tylko, do przemysłu, 
nie tylko opanowali Zagłębię Ruhry, 
lecz nawet w  swoim  ręku utrzymu­
ją  Zleć1 stacji benzynowych w  B i-

ifłiemcy są w  przeciągu dw u  lat 
świadkiem drugiej kapitulacji Tym  
raz?;.-, kapituluje W ielka Brytania. ■

4-ty dzień procesu OP i NSZ

isiOłpriGouiali z m e r a m i
l i ć z c f c ,  ż e  f e ę d z l e  f u/o/nm

W A R S Z A W A  (P A P ) W  czwartym dniu rozprawy przeciw członkom  
organizacji O P  i  N SZ , główny oskarżony Kasznica odpowiadał w  dal­
szym ciągu na pytania prokuratorów. Odnośnie swej działalności szpie­
gowskiej wyjaśnił, że Kamiński z ramienia Sztabu Głównego w  L on ­
dynie zobowiązał go do wysyłania raportów miesięcznych, które miały 
dotyczyć stosunków polski ze Związkiem  Radzieckim, W ładz Bezpie­
czeństwa, Administracji, Wojska, ży cia politycznego w  Polsce, życia pod­
ziemnego i stosunków gospodarczych. Oskarżony przy tym oświadczył, 
że zdawał sobie sprawę, iż jego działalność miała charakter zdrady na­
rodowej.

N a  terenie kraju  informatorami 
Kasznicy byli m. in. wspóloskarżeni 
Paszkiewicz, Neyman i przede wszy­
stkim Rossamanowa .

Ilasznica zeznaje poza tym, że w y  
syłan? przez niego raporty szpiegów  
sicie miały być" zużytkowane przez 
Sztab Główny w  Londynie oraz 
przez, członków OP, przebywających 
za granicą dla celów oszczerczej pro 
pagandy' dyskredytującej Polskę L u ­
dową. Badany w  dalszym ciągu osk. 
oświadczył, że w  ciągu roku otrzy­
mał on około 60 tys. marek nie­
mieckich, 3.000 dolarów w  złocie i 
25 tys. dolarów papierowych. P ie- 
ntądze te" miały być zasadniczo zu­
żyte na rzecz działalności O P  i ko­
mendy głównej Ń SZ , jednakże o- 
skarżony m a duże trudności z w y ­
liczeniem się z  tych sum.

Pytany o obecne miejsce pobytu 
najaktywniejszych członków O P  o- 
skarżony. podaje, że jego zdaniem  
Sobociński i W awrzkowicz znajdu­
ją  się obecnie w  Belgii, Totleben 
jest kierownikiem obozu w  strefie

angielskiej, a Marcinkowski i Bro­
niewski w e  Włoszech.' Iłłakowicz i 
Kozłowski są w  Regensburgu, a K a ­
miński prawdopodobnie w  Londy­
nie. s

Ośk. Kasznica nie przyznaje się 
do związku .z terrorystyczną dzia­
łalnością band N S Z  po wyzwoleniu. 
Po odczytaniu raportów organów  
Bezpieczeństwa wynika jednak, że 
ponad 490 napadów dokonanych zo­

stało przez bandy podległe inspek­
torom N S Z  Ostromęckiemu i Po - 
bosze. Ostromęcki zaś i Pobocha 
byli w  tym okresie podkomendnymi' 
Kasznicy.

Kasznica wydał łowni eż rozkaz 
zamelinowania broni przez oddzia- 

| ły leśne w Chodzieży, Ucząc, że bę­
dzie trzecia wojna.

Jednocześnie Kasznica dał polece­
nie wyszukiwania odpowiednich 
miejsc w  terenie, dostępnych dla lą 
dówania samolotów przybywających  
z Zagranicy.

Kasznica organizował również dro 
gę przerzutową skompromitowanych 
osób poćzątkowo przez Czechosło­
wację, a potem przez Berlin. Po od­
biór ludzi i poczty mieli się zgła­
szać Niemcy.

N a  tym rozprawa została przer­
wana do poniedziałku.

PeMte Niemcom przede wszystkim
Ambasador Winiemicz 

o rozgoryczeniu społeczeństwa polskiego 
W A S ZY N G T O N . (P A P ) —  W  stolicy Stanu Kentucky —  Louiśville  

—  odbyły się uroczystości z okazji 150-lecia istnienia tamtejszego uni­
wersytetu, na które zaprószeni zostali dyplomaci I uczeni zagraniczni. 
Polska reprezentowana była przez ambasadora Winiewicza i dziekana 
W ydziału-M edycyny Uniwersytetu Warszawskiego prof. Dobrzańskiego. >

W  ramach uroczystości odbyła się 
dyskusja na temat reedukacji N ie­
miec, w  toku której przedstawiciele 
U SA , W ielkiej Brytanii i Francji z

Naród wioski nie da się zastraszyć
Rząd włoski dąży do odroczenia wyborów

R Z Y M  (P A P )  M inister sp raw  
wewnętrznych W łoch , Scclba udzie­
l i ł  w yw iadu  jednem u z dziennika­
rzy  włoskich, w  którym szczegółowo 
opisał ’ środki, policyjne dó; jakich  
rząd  zamiórza Się uciec w  czasie 
w yborów ;
- Prasa, demoicratyc&na ocenią ten 

wywiad, jajco Jc.olejną '.jpróbę., na- 
stras.ren’a wyborców. Intencją, je  
go jest'sp row okow an ie odroczenia

Meldunki gospodarcze
S S p f lC A ;  '

— "Marszawaiotirżymala dodatkowo 
gSJ milionów 'złotych kredytów -inwe  
siycy jnych. Niezależnie od bu down i- 
cVva miasta, również przedstawiciel-. 
fr» a  placówek • dyplomatycznych przy 
ńąpiły w  tym .roku do odbudowy, 
względnie’ budowy swych siedzib dy- 
piomatycznych. Mianowicie ambasa- 

■ ixa Jugosławii,, poselstwo Szwajcarii, 
jpirwegii. i Węgier, ambasada rumun 
'Sąa, .ftówńiez:. ambasada U SA  oraz po 
-ftistwo - egipskie zwróciło się do za- 
yiądu miasto Warszawy 0 wydziele­
nie odpowiednich gruntów pod budo 
Wę gmachów.; .•

Y.EGLUGA
sff styczniu do portu w -Szczeci- 

ńie"ża.winĘtó kOd statków o łącznym 
tonażu 45.075 NRT. Były to statki; 
polskie, eowtedkle, duńskie, no.rwe- 
ąbie, lińskie, szwedzkie i  holander- 
ókite-. •, ■ ■ 1 ' ,

—  Z demobilu amerykańskiego^ o- 
JŁrzymoł Szczecin w  styczniu 5 dźwl-

zgodnie z umową polsko -  cze­
chosłowacką będzie. ‘ Czechosłowacja 

p^wój eksport do Argentyny kierowała 
inrogą tranzytową przez porty poi-
f f e
*ŁMTORT

—. W. maju br. otrzymamy 250.000 
tar obuwia czeskiego. Cena wahać 
■aj będzie od 8,3 do 0 tysięcy za pa-

— St6H taboru - rybołówstwa mo-r-
powiększył się w  rb; o 61 ku- 

i  526 łodzi oraz 10 trawlerów  
'■Jo połowów dalekomorskich.

— Ogólny połów bałtycki, wyniósł 
,# 10-17 —  33.454 tony ryb, a więc o 
M  proc. więcej niż w  ©przednim to 
*u.

—  Ston zatrudifieima ,w rybołów- 
Otwie morskim wynosił w  - ub. r. 
i 237/ ludzi. (5.605 • w  r . 1946). 

EKSPORT
—  Z portu gdyńskiego, odszedł du6 

skl statjek, „Koree" jł łediinlcfem 353
IP&pietfu ’ gazetowego do Hangu-'

Zkl p
.srr Celem ; zwiększenia'; obrotów . hen 

dlówych' z Anglią w^jećhałe do Iżon-

dynu delegacje polska cfcla przeprawa 
dłonią rózmów.

•— Do Stenów Zjednoczonych wyśle 
liśmy próbny transport 5000 kg garn­
ków i naczyń kuchennych.

— Włosko — polska umowę handło 
w e obejmuje wymianę towarową w  
granilcaeh 30 milionów dolarów.
' —  Do W, Brytanii, Szwajcarii 1 
Czechosł owa oji -wyeksportujemy jej 
na sumę 15 milionów, a szynek na 6 
milionów dolarów,
PRZEM YSŁ

— Produkcja cementu wyniosła w 
III- kwartale ub'. r. 404.330 ton t.j. o 
55.861 ton więcej» niż w  poprzednim 
kwartale. <- ^

— Huta Ostrowice wykona ł>r. 2100 
wagonów, ponad 1.000 ton osi parowo 
zowych i wagonowych' oraz 24.000 szt.' 
•resorów kolejowych.

Z Z A  GRANICY
ŻEG LU GA

— Ze względii na oddalenie emery 
kańskich' źródeł naftowych (Bliski. 
Wśohód) ód kraju macierzystego, mi 
nister spraw wewnętrznych Krug wy 
Stąpił z wnioskiem' o przyznanie kre­
dytu 300 do 400 milionów dolarów 
na budowę trzech" fabryk' benzyny 
syntetycznej."

wyborów, nic “bacząc na już w yda­
ny dekret.

W  dzienniku „TJnita“ ukazało  
•się' oświadczenie TogliatPego w  
^ t^ ryąn . stw ierdzaj że wywiad 
Scelby * dowodzi zamiarów rządu 
zerwania Wyborów drogą prowo 
kacj1. R ząd  clice stworzyć sytuację 
paniki i napięcia. Przeciwko p a r­
tiom demokratycznym przygotowu  
je się 150-tysięezną uzbrojoną po  
zęby armię.

Toglkitti podkreślił, że wyborów 
obawiają 'się siły imperial*styczne, 
podtrzymujące obecny rząd włosTci. 
Jednakowoż życzy ich sobie naród  
włoski, który przeciwstaw i się 
wszelkiej prowokacji.

Z  ostrym protestem przeciwko  
denuncjacjom Scelby w ystąp ił ró ­
wnież Piętro Nenni i  szereg innych 
wybitnych działaczy, frontu iućlo- 
wp-deniokratycznego.

Konferencja ministrów
Polski
Czechosłowacji 
i Jugosławii

w sprawie Niemiec
W A RSZAW A (PAP). Dnia l7  

lutego lł. r. odbędzie się w Pra 
dzc konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, 
Czechosłowacji j Jugosławii.

Przedmiolem obrad będą 
sprawy niemieckie.

Sojuszniczej Rady Kontroli w  Ber­
linie zaproponowali m. inn. zorga­
nizowanie wymiany studentów mię­
dzy Niemcami i USA .

-  W  związku z powyższym amb. 
Winiewiez udzielił w yw iadu n a j­
większemu dziennikowi m iejsco- 
wem u '„Łeuisville Times11, .w  któ­
rym zwrócił uwagę na rozgorycze­
nie, jakie wyw ołu je w  społeczeń­
stwie polskim wzmagająca się w  
U S A  fala sympatii dla Niemiec i 
coraz żywsza tendencja w ysuw a­
nia na plan pierwszy sprawy po­
mocy dla tego krajni Wskazując 
na wojenne sprawy nauki polskiej 
i na obecne je j  trudności, am ba­
sador W iniewiez wyraził przeko­
nanie, żc nauka i szkolnictwo Fol 
ski oraz innych ofiar agresji nie­
mieckiej winny mieć pierwszeń­
stwo w  uzyskaniu pomocy zza 
granicy.

G u d e r i c e n
ministrem m
propagandy 8

Korespondent A P I donosi z Berli­
na:

Rozbudowa władz państwowych w  
Bizonii postępuje w  dalszym ciągu, 
chociaż gen. Clay i  Robertson stale 
podkreślają, iż chodzi tu jedynie o 
„reorganizacje" zachodnio -  niemiec 
kich organów gospodarczych.

Obecnie przystąpiono dć utwo­
rzenia ministerstwa propagandy 
w  Bizonii, wzorowanego na ta - 
kimż ministerstwie w  Trzeciej 
Rzeszy pod kierownictwem Goeb­
belsa.

Pracę nad organizacją tego nowe­
go ministerstwa powierzono lu­
dziom, należącym do dawneg- kontr­
wywiadu hitlerowskiego, przy czym 
wymienia się nazwiska gen. bron 
pancernej Guderiana oraz ppłk. von 
Scblabrendorfa. Gudcria., był jed­
nym z dowódców niemieckich wojsk  
pancernych w  kampanii rosyjskiej. 
Polacy pamiętają również jego dzia 
łalność na Lubelszczyźnie oraz w  o- 
kresie powstania warszawskiego.

Dobór takich ludzi jak  Gude- 
rian j Gizevius wskazuje zupełnie 
wyraźnie, iż now~e ministerstwo 
propagandy w  zachodnich N iem ­
czech kontynuować będzie „w y­
próbowane" wzory Gocbbelsow- 
sliie i działalność ' swą poświęci 
wyłącznie nie propagowaniu de­
mokracji Niemiec, lecz nagonce 
antykomunistycznej.

lii i e i  fili na PipPIsi!
W A S Z Y N G T O N  (P A P ) Przepro­

wadzona ostatnio przez Instytut Ba­
dania Opinii Publicznej (Gallupa) 
ankieta; wykazała, że głównym  
przedmiotem zainteresowania spo­
łeczeństwa amerykańskiego jest ,w 
dalszym ciągu inflacja oraz niebez­
pieczeństwo depresji. Następnym te­
matem rozmów w  U S A  są: pluń
Marshalla, stosunki ze Związkiem  
Radzieckim ,. i. wysokie , obciążenia 
podatkowe,

, % n a  ankietą, przeprowadzona na 
temat podstawowych wiadomości po 
litycznych, obywateli U SA , u jawni­
ła," że pdłowa indagowanych nie sły­
szała nigdy o Haroldzie Stassenic, 
kandydacie na prezydenta U SA , 
2/3 hie lwie, gdzie Jeży Grecja, a 40 
proc. nie m ogło odpowiedzieć na py­
tanie, kim jest gen. F ran ca

W stylu telegraficznym
o POLSKA. Ceatrainy Zarząd 

Przemyski Mineralnego zawarł n-owe 
umo-wy na edcąport porcelany stoło­
wej do Brazylii, U SA  i ZSRR.

O  CZECHOSŁOWACJA. Do Pragi 
przybyła węgierska delegaicja handlo­
wa celem przeprowadzenia -. odpo­
wiednimi czynnikami. wstępnych roz­
mów ną temait zawarcie umowy go&pó 
datrezaj między obu państwami.

*— W  Czechosłowacji aresztowano 
13 młodych Niemców, członków niele 
g&lnej organilizacji niemi ©oklej pod 

nazwą „Bławattek". Organizacja ta wy 
■wodzi się z dawnej niemieckiej orga 
nizacji „Ededweilsis — Szarotka". —  
Organizacja „Bławatek" miała na ce‘ 
lu podpalenie upaństwowionych fa­
bryk.

— W Piradzó odhył się koncert cze 
skiego .chóru dziecięcego pod batutą 
prof. J. Kukną. Dochód z koncertu 
został przeznaczony na pomoc ćlla 
dzieci warszawskich.

O  FRANCJA. Jak donosi Agencja 
Prance Presse, nieznani sprawcy 
wrzucili przez oikn<o na parterze petar 
dę do gmachu ambasady jugosłowlań 
Sklej w  Paryżu. Petarda nic wybuch’ 
ła.

Ę  tamtej „strony Karkonoszy

Odra — najmocniejszą więzią

SŁOWO POLSKIE Nr 45 Str. 2

JTŁ onosiliśmy już kilkakrotni a ó wi 
żyłach!- dziennikarzy, potem inży­

nierów' i handlowców czeskich w  
Saczecin-ie.

Szczecin ma dla Czechosłowacji 
ogromne znaczenie. Dzięki dogodne­
mu połączeniu .Odrą stanowi on cze 
skie okno na świat i ma wszelkie da 
nę, aby stać się poriem środkowo — 
•euiiopejisklm.
' Zadn.teresb wenie przemysłu i handlu 
(Czeskięgo .Odrą r  Sfeeciiięm  rośniez każdym miesiącem. Postónoiwionio''
już oddać do dyspozycji Gzeęhjó&łowią 

strefę .wolnocłową' w  Sżczećin!ie, 
żngęa. są -już" naszym Czytelnikom per 
traklacjie w  spraiwie t oży-więnda-, żeglu; 
Ći /iial.OdrzęY za ̂ pofjtjoćą^ kilkudai^ste-

ciu, a w  przyszłości kilkuset barek 
pod flagą czeską. Już obecnie stocz 
nie nadgdrzańskie pracują nad re­
montem holowników i barek, zamó­
wionych’ przez r-~ch-osłowację,
|Tj| otychczasowy tranzyt . towarów  
“  ozeiohoslowaolcich dó Gdyni 1 Gdań 
ska był ’ przedsięwzięciem zbyt kosz­
townym. Droga wodna nadaje się zna 
cznae lepiej do tego celu.

Cz^hOsiLowacJa kieerowała i kieruje 
większość owego eksportu drogą kolo 
;wą przez Nieanęy do Hamburgai ze 
Waglgclu na bliższą odległość, niż do 
Gdyni czy Gdańska. Na samym wstę 
!P;ie swego rotzrtwojû  SjĆżectn będzie] 
więc • miał - clo czynienda' z silną • kojl-1 
ki^nicją^tęgo poHuT

Na szczęście Czesi zrozumieli już 
dostatecznie, że ze względów finan­
sowych i politycznych, tranzyt Odrą 
4o Szczecina jest dogodniejszy. .

Bezpośrednio z wyborem tej dro­
gi handlowej łączy się długo dysku 
towana kwestia kanału Odra —  Du 
naj. Jak wiadomo, większa część te 
go kanału przebiegać będzie przez 
Czechosłowację, na nią spadną kosz 
ty 4 trudności realizacji tego wiel­
kiego przedsięwzięcia. Niemniej spra 
iwa jest jtuż ’ óśiateozuie przesądzono 
i  r.ę^póczęfo_ nawet pl-eritee prace.

Tók^więc^ó^fa^^jnfió^ się rzeką, któ 
ra . ] ''b-aindziej Wzmocni przy­
jaźń .1’ .wjrajemny,. dobręje zrozumiany, 
ijirtjęiies; obu * 3 ^ jp w .

— Robotnicy portowi w  MorsyM Wy 
słali telegram do ministra, spraw" za­
granicznych, w którym protestują prze 
cfwko 0'bwarciiiu granicy irancusko —  
hiszpańskiej.

O  WŁOCHY. Rrzed gmachem cen­
tralnego związku byłych partyzan­
tów włoskich — wybuchła bomba.' 
Strat w  ludziach nie było. 
o Q  WĘGRY. 13 lutego b. r. minęła 
3-eia rocznica wyzwolenia Bu da pesz 
tu przez ar milę radziecką. Dzienniki 
węgierskie poświęcają wiele miejsca 
rocznicy, podkreślając przyjaźń naro 
du węgierskiego i narodów ZSRR.

— W Budapeszcie odbyło się pasie 
dizenie Komasji Porozumiewawczej 
Węgięrstkiej Pąr.’t:ii KomunJistycznej i 
Soicjal -  Demokratycznej, „ na którym 
była omawiana sytuacja międzynaro 
dowa i..wewnętrzna.

O  RUM UNIA. W  Ploestl odbyło się 
inauguracyjne zebranie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko — Rumuńskiej, na 
które przybył ambasador R.P, w  Bu­
kareszcie dr. Szymański.

P  NIEMCY. W  filharmonii drez­
deńskiej odbył się koncert muzyki 
polskiej. Orkiestrą dyrygował Andrzej 
Panufnik. Publiczność zgotowała pol­
skiemu artyście żywiołową owację.

©  AUSTRIA. W  Salzburgu wykry­
to dwie nielegalne organizacje hltle 
rowśkie. Jedna z nich miała chorale 
ter wojskowy, druga działała pod pła 
szczykiem instytutu badania opinii pu 
blŁcznej.

©  TURCJA. Na skutek ulewnych 
deszczów i burz śniegowych, wylały 
rzeki w zachodniej Anatolii, powo­
dując zmacane straty materialne. Ist­
nieją obawy, że zginęło wiele osób”, 
których h ie zdołano na czas ewakuo 
wać.

Q  JUGOSŁAW IA. Na pdnkcie gra 
nicznym Sejamy, policja Wolnego Ób" 
oza-ru Triestu Wkroczyła do przedzia­
łu ekspresu Belgrad —  Paryż i prze 
prowadziła bezprawni!e rewizję boga 
żu kuriera dyplomatycznego Jugosła­
wii Eszkiniena, któremu odebrano 
część posiadanych' pieniędzy i  .przetrzy 
mano 0 godzin w  areiszcie.

O  BELGIA. Bi-acowndcy poczty w  
Brukseli przerwali w  sobotę pracę 
dla poparcia strajkujących pracowni! 
ków elektrowni i gaizownl. Strajk gór 
inik’ów w  Łilege rozszerza się.



W  Popowicach pracują dźwigi...

Radość cyfr

950.000 tomów liczy Biblioteka Uniwersytecka
w e  W r o c ł a w i u

Biblioteka uniwersytecka rozraśta 
się pokaźnie. Liczy ona oprócz ma­
teriału zabezpieczonego ' i nieupo­
rządkowanego 950 tys. tomów i na­
leży już dziś do największych biblio  
tek naukowych w  Polsce.

Stan jej posiadania w  zakresie 
książek polskich wzrósł w  ub. roku 
o 30 tys. tomów. Wydatnie też roz­
budowano dział czasopism? Bibliote­
ka posiada obecnie 264 czasopisma 
polskie i 174 zagraniczne, które 
napłynęły z darów  różnych instytu­
cji zagranicznych: rosyjskich, angiel 
skich i amerykańskich. Biblioteka 
uzyskała prawo do egzemplarza obo 
wiązkowego i zorganizowała specjał 
ne biuro dla tego celu.

Biblioteka dzieli się na 3 oddzia­
ły: główny, medyczny i politechnicz­
ny. Dzięki kredytom Ministerstwa

Kultury 1 Sztuki zabezpieczono spa­
lony zabytkowy budynek na Piaśko 
wej wyspie. Można się liczyć z tym, 
że z czasem biblioteka powróci do 
swego dawnego centralnego pomie­
szczenia.

Biblioteka zorganizowała*'własną  
introligatornię i dysponuje 27 maszy 
nami. Urządziła ona dw a działy spe 
cjalne: starodruków i rękopisów, a 
w  przygotowaniu jest dział graficz­
ny i na dalszym planie kartograficz 
ny. muzyczny i numizmatyczny^

Zasługuje na specjalne podkreśle­
nie coraz ściślejsza współpraca bi­
blioteki uniwersyteckiej z Ossoli­
neum, które wchodzi coraz bardziej 
w  k rąg  życia naukowego w rocław ­
skich wyższych uczelni i całego mia 
sta. ...ładuje się barki z towarami.

W cieniu nadwiślańskich fopoli nad Odrą

We Wrocławiu odradza się
N a  pdhioco-zachód od starego W rocławia, między gościńcem na 

Środę i  Legnicę a korytem Odry leżała wioska Topolice. Chaty je j m a­
lowniczo rozrzucone wzdłuż rzeki przeglądały się w  błękitnych falach  
Odry. Obejścia gospodarstw były obsadzone wielkimi topolami, od któ­
rych wioska wzięła swą nazwę.

Łąk i i pola Topolic na skutek co­
rocznych praw ie w y lew ów  Odry po 
krywały  się coraz grubszą warstwą 
jałowego piasku. Toteż nie budziły 
pożądania przybyszów z zachodu —  
kolonistów' riiemieckich.

Długo mieszkała tu .wyłącznie ro­
dzima ludność polska, żywiąc- się 
przeważnie rybą ł zarobkując plece­
niem koszyków z nadbrzeżnej w ik li­
ny, sprzedażą mioteł nó rynku w ro ­
cławskim i innymi posługami w  mie 
ście, najmniej jednak korzystała ' i  
ubogich plonów jałowych poletek.

Cały przyrost ludności tej wioski 
wsiąkał w  miasto. W ieś była uboga 
i polska, choć żywiła k rw ią serdecz 
ną rozrastające się tuż obok miasto 
ulegając szybkiej germanizacji, zw la  
szcza w  swych zamożnych kierowni­
czych warstwach.

Gdy wieś Topolice włączono w -o -  
bręb miasta, nadano jej- miano „Pap

pendor" (Pappe —  topola). Lecz za­
mieszkująca wieś wyłącznie polska 
ludność, zatrzymując urzędowy źró- 
dłosłów dodała polską końcówkę 
„ice" —- stąd powstała nazwa „Po­
powice". Zmianie tej podporządko­
w ali się Niemcy i nawet po zgerma- 
nizowaniu wsi utrwaliła się nazwa  
„Popowitz". W  dziewiętnastym stu­
leciu rozszerzające się miasto wchło 
nęło wioskę bez reszty. Zniknęły  
chaty wiejskie i zagony żyta, jak  
również krzyże i kapliczki przydroż­
ne. Położono bruki, przeprowadzono 
kable i kanały, wodociągi i szyny, 
wybudowano miejskie kamienice, 
składy i fabryki.- Um ilkła piękną 
m owa polska, rozlegał się wszędzie 
szczekliwy szwargot niemiecki. Prze  
trwała jedynie nazwa „Popowice" —  
jako jedna z dzielnic, wielkiego 
„Breslau". Zostały też nazwiska 
dawnych ubogich:rybaków: Czaja —  

Hohlenleger, Do- 
bras —- M oobel- 
tischlerei. Wieczo­
rek — Schuhma- 
che-r. i witele in­

W rocławski marynarz słodkich 
wód zaprasza na przechadzkę po 
porcie, przez który płynąć bę­
dzie: tyioń bułgarski, nafta' ru­
muńska, bauksyt węgierski, owo 
ce krymskie, maszyny czeskie. * i

nych. W  tej to dzielnicy podczas 
kanalizowania górnej Odry wy­
budowano nowoczesny port rzeczny
i nazwano go „Pópowitz-Hafen“.

T Y L K O  G R U Z Y .. .
Przyszła wojna. N ajp ie rw  Czaja, 

Dobras i Wieczorek w raz z innymi 
wrocławiąnami: M ulleram i. W eissa- 
mi itp. tratowali poła Polski i h*"

nych krajów  Europy, potem szczę­
ście wojenne się odwróciło. Coraz 
częściej ginęli Czaję i Wieczorki, co 
chociaż byli już całkiem zgermani- 
zowąni i nie m ówili ani słowa po 
polsku, ale dowódcy dbali o to, że­
by ich przede wszystkim wysyłać na 
najniebezpieczniejsze patrole, na 
stracone placówki; Wreszcie pomruk 
dział zbliżył się do miasta Breslau.

Otoczył je pierścień prących na 
zachód w  zwycięskim pochodzie 
wojsk Czerwonej Armii. Dłużej niż 
Berlin bronił się Breslau, może dla­
tego* że było w  nim tylu młodych, 
odważnych Czajów  i Wieczorków, 
Adamczyków i Dobrasów, lecz w re­
szcie padł. Wówczas obją ł go w  po­
siadanie powracąjący na ziemię oj­
czystą —  naród polski. Breslau w ró  
cił do swej starej nazwy —  W rocła­
wia. Tam  gdzie była kiedyś wieś To 
pclice, potem Popowice, zostały tyl­
ko gruzy.

i  PO R T P O P O W IC E  B U D Z I SIĘ  DO  
Ż Y C IA

Jeszcze w  r. 1946 na te gruzy przy 
była grupa Polaków -  pracowników  
Zarządu Wodnego 
i zabrała się raź­
no do pracy. Od­
czyszczono dojazd 
do pcrśu, potem

lu ż ukazał s if
w s p r z e d ą ż y

„WIERNY OKRĘT
kpi. mar. woj. Jtizela Bartosika
Książka ta oparta na tle oso­
bistych wspomnieĄ autora opi­
suje to barwny sposób walili 
i przeżyć1 a naszych marynarzy 

to ozas'e ostatniej wojny.

D o  nabycia we wszystkich  
księgarniach.

Instytut Wydawniczy „KOIUMNJT 
WARSZAWA 33

sam port, odbudowano magazyn, 
bocznicę, kolejową, 3 dźwigi. Port 
Popowice, który niegdyś ssaf życio­
dajne soki z ziemi śląskiej i prze­
taczał je żyłami Odry i kanałów: 
Odra —  Szprewa i Odra —  Hobola 
dla tuczenia Berlina, dziś będzie słu 
żył gospodarce polskiej i bratniej 
Czechosłowacji.

W zdłuż nadbrzeża Odry rozrzuco­
ne jest kilkanaście wielkich topoli, 
zwanych „Nadwiślańskimi", zna­
nych każdemu warszawiakowi »  
parku Wilanowskiego. Topole te oka 
leczone odłamkami bomb i grana­
tów, osmolone pożarami wypuszcza­

l i  na str. i-te j

Ostre ukłucia

„Pan Naczelnik" bawi się 
i prostuje

W  jednym z dzienników dnie 
13 ł>m. ukezeło się „wyjaśnienie'*, 
które gwoli uciechy i zbudowania 
Czytelników drukujemy in extenso:

W YJAŚNIENIE ń

W  związku z art. pt. „Pan naczelnik 
się bawi", 'który ukazał sdę 28. 1. 
proszę o umieszczenię sprostowania:

Prawdą jest, że pod wpływem alko­
holu na zabawie wigilijnej prac. 
OUL w Chorzowie strzelałem kilka­
krotnie w  sufit i ocefhiam moje po­
stępowanie jako niewłaściwe, nato­
miast:

1) Nieprawdą jest, że zostałem dłuż 
ny za rachunek 7,800 zł, gdyż kwo
ta ta miała być rozdzielona na 
wszystkich, a przypadającą na 
mnie część (2.00 zł.) wniosłem, 
uwzględniając Rofcoty naprawy su 
fitu. j

2) Ń lepiąwdą jest, jakoby pod wply 
wem strzałów zebrani- y/ popło­
chu opuścili lokal. Zebranie mia 
ło się ku końcowi i obecni za­

częli rozchodzić się normalnie, 
do domu.

3) Nieprawdą jest, że zostały potłu 
czone kieliszki, natomiast praw ­
dą jest, że zostały zniszcz on e 
1—2 żarówki.

(nestęjuje nazwisko l adres)
Krótka, lecz jakże treściwa notatka 

— i ileż nasuwa refleksji! Pan na­
czelnik ocenia swoje postępowanie 
jako „niewłaściwe". Określenie to 
jest, zdaniem naszym stanowczo zibyt 
| dosadne. Trafniej byłoby powiedzieć, 
że jest to postępowanie, które nie 
pnzyjęlo się jeszcze w  .kołach elity 
kulturalnej niektórych krajów Euro­
py.

Bez wątpienia, byłoby pewną prze­
sadą twierdzić, że w  Akademiach U - 
miejętności, Sztuk Pięknych I w  pen- 
klfubach, zabawy takie śą na porządku 
dziennym. Dlatego należy się oba­
wiać, że w  tych odizolowanych od 
społeczeństwa i świata pracy kla­
nach, igraszki pana naczelnika mogły 
by nie uzyskać powszechnej aproba­
ty.

Zwłaszcza wśród artystów. Ludzie 
d , obdarzeni, jak wiadomo, anor­
malnie wybujałą, często chorobliwą 
wyobraźnią, są zawsze gotowi Bóg 
wie co sobie wyimaginować. Zapew­
ne twierdziliby, • rewolwer w  ręku 
pijaka może „dirg^ąć" o 90 stopni I 

j  zamiast ̂  w  sufit* wypalić komuś w  
głowę; że kula rewolwerowa może na, 
tjrafić na większy opór, odbić się i 
rykoszetem kogoś zranić, że rozprysku

jące się saki o żarówek może również 
dotkliwie pokaleczyć itd„ itd. — i 
wbrew zdrowemu rozsądkowi, upie­
raliby się w  dodatku, że takie wypad 
ki zdarzały się nierzadko.

PISTOLET — TO NIE „GRUBA  
BERTA"

Są to płody niezdrowej wyobraźni, 
z którymi niepodobna rozsądnie dy­
skutować, gdyż nie mają nic wspólne­
go z realnym życiem. W  Chorzowie 
np. na zabawie wigilijnej pracowni­
ków O U L-u  strzały rewolwerowe nie 
zrobiły absolutnie żadnego wrażenia. 
Pan naczelnik „prostuje" czarno na 
białym: n'ie było popłochu, ludzie
„normalnie" rozeszli się do domów. 
Nikt nie wyskoczył oknem z drugie­
go piętra, ani n'Ie złamał nogi w  pa~ 

j nioznej ucieczce.. Po prostu nie zau­
ważyli "tego szczególiku. I rzeczywi­
ście — kto by się dziś przejmował ta 
kim głupstwem, jak strzały rewolwe­
rowe w zapełnionej sali. Gdyby tak 
wtaszozyć na salę ...Kotiuszę", albo 
„Grubą Bertę" I walić raz po raz z 
jednego kąta w drugi, to by, rzecz 
prosta, mogło niejednemu popsuć za­
bawę. Zapewne jakiś nerwowy bry­
dżysta rzuciłby z irytacją karty na 
stół, oświadczając, że w  tych warun­
kach niepodobna dokończyć robra, bo 
nie słychać licytacji!; a w  kącie jakiś 
zakochany zamiast szeptać dziewczy­
nie słodkie słówka do ucha • musiałby 
jak amańlt w  operze rozdziawić bu- 

na całą szerokość i śpiewać: —  
„Ja kooooóharn cię", przy czym to 
„ko" musiałby dociągnąć obowi ązko 
wo aż do pbzerwy pomiędzy**jedną 
detonacją, a drugą.

Takie rzeczy nie każdemu, się 
podobają, to zrozumiałe. Ale wystrza 
ły rewolwerowe? Phi!... Śmiech na 
sali.

NIK KIELISZKI, LECZ ŻARÓW KI
W oeobńyai punkcie, ze specjalnym

naciskiem dementuje pan naczelnik 
nikczemną insynuację, jakoby miał 
rozbijać kieliszki. Nie, tak haniebnym 
czynem nie splamiła się jago dłoń ani 
lufa jego wiernej spluwy. Pan naczel 
nik znalazł sobie inną, równie inteli­
gentną jak kulturalną rozrywkę: roz­
bijał żarówki, zapewne wystrzałami 
z rewolweru. I słusznie. Cóż bowiem  
głupia żarówka, których w  dodatku 
mamy w  Polsce takie zatrzęsienie, że 
nie wiadomo, co z niani robić? Tyle. 
że świeci, a jak się ją rozbije, to 
przestaje świecić. A le w  ciemności 
można się także bawić. Niektórzy do­
świadczeni ludzie twierdzą, że lepiej, 
niż przy świetle.

Osobną wątpliwość budzi problem 
Ilości tych rozbitych żarówek. Pan na 
czelnifc pisze: 1 — 2. Co to oznacza, 
trudno zrozumieć. Różnica pomię­

dzy liczbą 1 a  2 jest na ogół dość 
uchwytna. Jeśli $an naczelnik w ów­
czesnym stanie umysłu nie potrafił 
tych ilości ściśle rozgraniczyć, to na 
leży się obawiać, że był tym bardziej 
bezradny wobec zagadnienia ilościo­
wego. jeżeli tych żarówek było 5 al­
bo 13, A  więc... ile ich było napraw­
dę i w  jaki sposób „zostały zniszczo­
ne^?

TANIOCHA CHORZOWSKA
Z tym nieopłaconym rachunkiem 

sprawa też nie jest zupełnie jasna. W  
każdym ragde jeden z naszych współ 
pracowników po przeczytaniu tej no 
tatki złożył podanie o zwolnienie i za 
mierzą przenieść się do Chorzowa.

—• Po co mam tu siedzieć w  tej 
drożyżnie wrocławskiej — mówi — 
kiedy tam, w  Chorzowie, człowiek za' 
leje się w  pestkę, skonsumuje przy 
tym odpowiednią zagrychę, . rozwali 
parę żarówek, podziurawi sufit — i 
cala ta zabawa kosztuje go wszystkie 
go dwa tysiące złotych? U  nas zdar-1 
liby za taki figiel .najmniej pięć ka­
wałków.

Tłumaczymy mu, żeby me roł>& 
głupstw, bo nie jest jeszcze naczelni­
kiem.

PYTA N IA  ZASADNICZE  
Wyjaśnienia pana naczelnika ■ale 

wyjaśnią kliku, naszym zdaniem, naj 
istotniejszych kwestii:

Primo: Czy panu naczelnikowi cof­
nięto pozwolenie na broń. czy też z 
okazji najbliższej zabawy w Chorzo­
wie znów przeczytamy jakieś „spro­
stowanie"? *

Secundo.’ Ozy pan naczelnik pc ta­
kim wybryku jest nadal panem na­
czelnikiem?

Bo naszym skromnym zdaniem, pia­
stowanie wysokiego' i odpowiedzialne 
go stanowiska nie da się pogodzić »  
/pijackimi burdami. -Jedno, albo dru­
gie.

I to jest poważny sens moralny tej 
wesołej histerii. .
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Truciciele amervhaiiscu przg gracy
Kulisy zbrodniczych procederów przemysłu USA

W  swoim czasie słynny pisarz amerykański Upton Sinclair napisał 
pomieść p.t. „Trzęsawisko", w  której przedstawił antysanitarne w a­
runki, w  Jakich produkuje się popularne konserwy chicagowskie. 
Gdy fabrykanci konserw dowiedzieli się o  zamiarze pisarza wyda­
nia powieści, ‘mogącej zaszkodzić w  zbycie ich towarów, usiłowali 
skłonić go do milczenia za ponętną sumę 1 miliona dolarów. Sin­
clair odrzucił tę propozycję, książka wyszła na światło dzienne. Rząd 
amerykański by ł zmuszony w gląd  nać w  sprawy przemysłu konserwo­
wego, a fabrykantów kosztowało to utratę na pewien czas części kli­
enteli

To, co nie udało się kilka dziesiąt­
ków  lat temu rzeźnikom chicagow­
skim, dziś udaje się w  pełni fabry­
kantom różnego rodzaju konserw  
amerykańskich, którymi „uszczęśli­
w ia ją " kontynent ^europejski. W iel­
ka prasa amerykańska w  zupełności 
przemilcza rezultaty inspekcji, doko 
nanej przez, komisję rządową w  
przemyśle spożywczym U SA . In ­
spektorzy wykrywają, stale, w o ła ją ­
ce o pomstę do nieba wypadki pro­
dukcji i sprzedaży szkodliwych dla 
zdrowia artykułów. A lę  rezultaty 
działalności inspektorów przemysłu 
spożywczego nie docierają do szero­
kiej publiczności.. „Wolna prasa" 
amerykańska przemilcza bowiem  
wykryte przestępstwa*, ha ' zdrowiu  
konsumentów, za cenę milionów do­
larów, płaconych jej przez monopo­
le i trusty amerykańskie na krzy­
k liw ą propagandę w  czasopismach 
1 dziennikach.

Sto tysięcy firm  
amerykańskich 

produkuje blisko 
milion różnego ro 
dzaju artykułów  
spożywczych, kos­
metycznych i me­
dycznych. Obo­

wiązek śledzenia za jakością tej 
olbrzymiej m asy towarów spoczy­
w a  Zaledwie na 300 inspektorach. 
“W  ubiegłym roku Kongres U S A  
okroił i tak mizerny budżet tej 
inspekcji, W  rezultacie setki tysię­
cy ludzi truje się złymi wyrobam i 
w  imię dalszego bogacenia się^ w iel­
kich monopolistów.

Wystarczy zaznajomić się z proto­
kolarni dokonanych w  ostatnich la­
tach inspekcji, b y  stwierdzić nastę­
pujące fakty.

W  błyszczących butelkach od p*- 
w a  bardzo często znajduje się flu i- 
rin —  silny kwas, który w lew a się 
do butelek w  celu uniemożliwienia 
psucia się piwa. Setki tysięcy 
skrzyń takiego piwa wypili nie po­

dejrzewający niczego konsumenci. 
Pewna firma wypuściła na rynek  

miliony skrzyń w ina i whisky  

z zawartością opiłek szklanych. 

Okazało się, że maszyny korkujące 
butelki, były zepsute i pakowały  
do zawartości opiłki, zestrugane z 
szyjek szklanych. Wycofać, ze sprze 
dąży tak sporządzony, napój ■—  przy 
niosłoby firmie kolosalne straty, 
więc niech lepiej ludzie- piją wino 
ze- szkłem!...

Keksy i ciastka 
tirmy „National 
Bisquit‘‘ są tak e- 
legancko opako­
wane, że nawet 
(najbystrzejsze o - 
ko nie spostrzeże 
w  nich takich 

„specjałów" jak ptasie pióra lub  
mysi i szczurzy kał. K iedy ten 
fakt został wykryty, ograniczono

Keksy 

z .. .  deserem

się ukaraniem firmy grzywną w  
wysokości 1.600 dolarów. W  porów­
naniu z majątkiem firmy, produku­
jącej wymienione specjały, oszaco­
wanym  na 18 milionów dolarów, 
wyznaczenie tak minimalnej grzyw­
ny jest bardzo charakterystyczną. 
N ic dziwnego? że sprzedajna prasa 
milczy zarówno o przestępstwie, jak  
o „karze". W  protokołach inspek­
cji figurują również znane firmy 
przemysłu spożywczego jak „Hin- 
tze" (konserwy), „Sw ift" (mięsne 
produkty), „Cudany* (mięsne kon­
serw^), i.. „General M ills" (mącz- 
ne konserwy) i inne.

Wypuszczona zo 
stała, jak stwier-. 
dziły protokóły in 
spekcji, na rynek 
pomadka do ust 
i  zawartością tru­
jących pierwiast­

ków,
wywołujących wrzody. Pew ien właś  
ciciel fabryki chemicznej oświad­
czył, że potrafił w  ciągu tygodnia 
wyprodukować 200 galionów etylo­
wego glikolu. Polecał go w  zastęp­
stwie deficytowej gliceryny, po­
trzebnej do produkcji lekarstw. 
Stwierdzono, że podana wyżej ilość 
etylowego glikolu może w  ciągu 
roku ‘

uśmiercić 2 miliony ludzi,

Zatruta

kosmetyka

t.j. 8 razy więcej, niż wynoszą a -  
merykańskie straty wojenne.

W  końcu pociągnięto owego gi­
gantycznego truciciela do odpowie­
dzialności sądowej, gdzie udało mu 
się wymigać grzywną w  wysokości 
3 tys. dolarów (czyli po 0,15 centa 
za każdą możliwą ofiarę). W  moty­
wach sąd zaznaczył, że podsądny 
wykazał „nieuctwo, graniczące z 
przestępczą lekkomyślnością". I  to 
wszystko*

Tak więc bisness stawia wyżej do 
chody nad życie człowieka.

K. Cz.

Pół miliona
b. żołnierzy 
a m e r y k a ń s k ic h  
na bruku

W  Stanach Zjednoczonych podob­
nie jak  po poprzedniej wojnie tak i 
obecnie panuje wśród weteranów  
wojennych nędza i bezrobocie. Zde­
mobilizowani żołnierze nie m ają za­
pewnionej pracy. W  chwili obecnej
500.000 zdemobilizowanych jest bez 
pracy, cierpi głód. Jest to element 
najbardziej rozgoryczony. W  najbliż 
szych miesiącach wobec pogarszają­
cej się sytuacji na rynku pracy ilość 
bezrobotnych weteranów wojennych  
wzrośnie do 1.000.000.

g®o|e«#«0r#*©fc o  m v/^ ę
Anglia potyka się ze Stanami Zjednoczonymi

Blaski Wschód nie od dzisiaj jest 
a-ceną rozgrywek o wpływy. -Już W il 
łrelir. II marzył o połączeniu kolej o 
wym Berlin — Bagdad. Gdy jednak 
sny niemieckie o potędze rozwiały 
się jaik mezzenie, na widownię wystą­
piła Ameryka , i Anglia do rozgrywką 
o naftę Bliskiego Wschodu. A  gra
wanta świeczki! Produkcja ropy Bli­
skiego Wschodu —  to przecież 15 pro 
(cent produkcji światowej. Zapasy 'zaś 
ropy wynosiły w  r. 19łó w milio­
nach beczek:

Bliski Wschód 2«.000
U.S.A. 21.000
Z.S.R.B. 0.000
Inne państwa razem 10.400

Główne źródła ropy na Bliskim 
Wschodzie opanowała. Ameryka. —

Anglia więc chce dalszej ekspansji 
amerykańskiej dotrzymać kroku. Nie 
powstrzymuję jej od tych zapędów

przykra fliniansowa sytuacja kraju, 
and- okoliczność, że z powodu braku 
tankowców, odpompowuje 'ropę per­
ską z powrotem do ziemni, nie mając 
Jej; Czym przewieźć. Zmuszona więc 
jest Anigilia kupować w U.S.A. mie- 
jLęczmie 2 miliony beczek ropy.
T Stąd łamańce polityki angielskiej, 
nastawionej na zdobycie serc i nafty 
Bliskiego Wschodu. Po podpisaniu 
styczniowego układu w  Partsmouth z

We W rocław iu odradza się
n a ś r ó t B S i ę t B o n i y  gnort gto/siii

( Dokończenie me str. 3-ciej) 
ją  jednak co/wiosnę zielone pędy i 
zabliźniają swe rany.

N a  wschód od basenu portowego, 
oddzielone grupą topoli leży boisko 
sportowe, którego nazwa na ma­
pach niemieckich W rocławia brzmią 
ła  „Jahnwiese * nie Johann a właśnie 
Jahn. Stała tu pewnie ongiś kaplicz 
ka z figurą św. Jana Nepomucena i 
od tej -kapliczki nazwano łąkę św.
Jańską, a może dlatego, że się ją  
kosiło, na św. Jana (24 czerwca).
Jeszcze jeden dowód, że na  terenie 
Popowic-Topoiie w  powszechnym u - 
życiu było słowo Jan, nie Johann.

Jeśli z rynku Wrocławskiego idąc 
szlakiem tram waju N r. 3 przez uL 
Mikołajską i Legnicką skręcimy na 
północ ul. Białowieską, to w  odle­
głości 500 mtr. natrafimy na bramę  
portu Ropowice.

N a  lewym  brzegu Odry, kilometr 
poniżej - połączenia ' koryta Starej 
Odry z kanałem żeglugowym zbudo­
wano basen portowy. Basen teu ma 
14.810 mtr. kw. powierzchni. Gęstą 
Siecią, niby pajęczyną oplatają go 
tory bocznic kolejowych.

T R Z Y  D Ź W IG I Ł A D U J Ą  T O W A R Y
U  wschodniego nadbrzeża stoją 3 

wielkie dźwigi elektryczne o zdolno 
Sci przeładunkowej 21 ton/go.dz, każ 
dy. Pierwszy z nich, wyremontowa­
ny  i łącznie z odbudowanym skła­
dem portowym dzierżawi Żegluga  
Polska na Odrze. Drugim  dysponuje 
Zarząd Portu; trzeci, poważnie u - 
szkodzony, czeka na odbudowę. U  
nadbrzeża zachodniego pracuje ma­
ły  dźw ig ruchomy, parowy o wydaj
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ności 12 ton/godz. PorUśzany jest 
przy pomocy małej lokomotywki pa 
rowej, kursującej po torach wzdłuż 
nadbrzeża i wszystkich bocznic. 
D źw ig ten pracował jesiemą przy 
wyładunku barek żw iru i piasku, 
jako materiału budowlanego dla  
W rocław ia i W arszawy. W  przy­
szłym sezonie będzie nadal praco­
wał przy przeładunku żw iru i pia­
sku. Będzie także czynny przy eks­
porcie cukru, mąki, bekonów, jaj, 
porcelany, mebli i przy obrotach to 
waram i czechosłowackimi.

Po wybudowaniu kanału Odra —  
Dunaj port Popowice będzie praco­
w a ł ładując towary Śląska i W ielko  
polski dla wszystkich krajów  base­
nu Dunaju i wybrzeża Czarnomor­
skiego. Tu będziemy wyładowywali 
tytoń bułgarski i jugosłowiański, ru  
dy aluminiowe z Węgier, maszyny 
austriackie, naftę rumuńską i kau­
kaską, owce z Krymu, Kaukazu, 
Bułgarii, Grecji, śliwowicę bośniac­
ką, w ina węgierskie i krymskie, a 
wysyłać będziemy do tych krajów  
porcelanę i konfekcję, materiały tek 
stylne i papier, naczynia emaliowa­
ne, i obuwie, wodomierze i aparaty 
radiowe, mąkę ziemniaczaną, syrop, 
dekstrynę, cukierki, czekoladę, me­
ble, dywany i chemikalia oraz wiele, 
wiele innych naszych cennych w y ­
robów . ŚT. ZD.

miast uczcić ten dlziień, urządzili straj 
ki d demionstacje, . a niewdzięczny 
tłum wołał z emfazą .precz z An­
glią".

A  prasa egipska, która każde po­
tknięcie slędyplomacji angielskiej no 
tuje skwapliwie, z okazji odrzucenia 
przez Irak umowy z Anglią pisała z 
zadowoleniem, że „jest to największa 
porażka dyplomatyczna Ańglir w  jej 
.. imitewwęmcyjińeg polityce w śwuecie

w a l k a  o  n a f t ę
i  i  r o Oł a  m a f t o w r

q  «  A P i N I R l g  
-— ftu ROOĄGI fl ApTOirj.
— Auflociąoi RArrowt oaojegrowAne 
MII IKAR ffiTROŁfiUM  C* 
ęw* *© *8 lT  l»rrMOł.eUMC« 
a  AftAglAn 0IL co
C 3 ANGL0 IRAhłAM OlL C*

premierem Iraku, Jabrem, Bevin za 
clerał ręce: ..Zapoczątkowałem —
zdradził zaufanym — serię układów 
cementujących stosunki 'Anglii ze 
światem arabskim". Tymczasem Irak 
za to cementowanie stosunków z Au 
:gillą wypędoił premiera Jabra i —  
traktat odrzucił. Transpo rdanii dawa 
ła Anglia wspaniałomyślnie wolną rę 
kę w  Palestynie z wyjątkiem okręgu 
Nebeb, portów 1 lotnisk, letóre Anglią 
rezerwowała dla siebie jako bazy. 
Porozumienie jednak spaliło na pa­
newce wobec protestu Egiptu, który 
do Anglii nie czuje zbytniej sympa 
tli. W  49-cnocznieę podpisania umo­
wy egipsko -  angielskiej, .studenci, za

arabskim".
A  wszytko z powodu — nafty. Nafta 

stała się środkiem strategicznym. A  
obszaty Bliskiego "Wschodu przylega 
3ące do Morza .Śródziemnego i  kana 
łu Sueskiego stanowią również cen 
ne bazy, powiedzmy, komunikacyjne. 
Rozległe rurociągi prowadzą w po­
przek i wzdłuż Iranu, Iraku, Transjor 
dania do Syria (i Palestyny, a w  kie­
runku południowym do Zatoki Per­
skiej.

Nafta, —  wiadomo, to krew w  ży­
łach motorów lotniczych 1 jednostek 
pływających.

Cóż, — skoro świiat arabski nde le 
cl na unulzgi angielskie 1 raczej z 
niechęcią odnosi edę do projektów 
„współpracy".

A  tymczasem Ameryka, upiła sowa w  
szy się n a . Bliskim Wschodzie, dioma 
ga się obecnie od Turcji w  zamian 
za „pomoc marshaiUcwską" monopo 
listycanyoh koncesji naftowych.

Więc 1 tę rundę przegrała Anglia.
(żgt).

Nośność kur można regulować
Rewelacji jne spostrzeżenia fachowców

W  okresie od grudnia do lutego, a 
więc w  okresie zimowym, nośność 
kur spada, względnie zanika. Nauko w 
cy, którzy temu zagadnieniu, mające 
mu proścież wielkie znaczenie gospo- 
daircze, poświęcdll wiele czasu, zada­
li sobie pytanie, ozy ubytek jaj jest 
przyczyną zimiowego, a  wdęo zimnego 
okresu roku, czy też przypisać go na 
(leży sikiróoeniiu dnia, a przedłużeniu 
się nocy.

Na podstawie obserwacji doszli do 
wniosku, że w  okresie zimy kurniki 
miutszą być zabejzp'Ieczione przed mro- 
traimif atoli ważniejszą sprawą dla po 

Cffiiflżfepflją nośąoćol kur jest przedłużą

nie dnia. W  tym celu oświetlali oni 
kumikK po dwie do trzech godzin z 
rana 1 po dwie do trzech godzin z 
•wieczora, przedłużali włęo dzień o 
4 — 6 godzin.

Efekt był następujący: na 100 kur 
; uzyskano bez oświetlania kurnika 
20 — 30 jaj, prtzy oświetlaniu kurni­
ka wieetzjorejm lub z  rana do 50 jaj, 
jpnzy oświetlaniu zaś rano i . wieczo­
rem do 60 i więcej jaj.

Jest to więc stosunkowo tani spo­
sób na zwiększenie produkcji jaj w  
okresie, gdy ja j maix\ a  cenjr za jajo  
są Wysokie. [Źśfci)

Wsrod czasopism

Głębiej, jaśniej, lepiej 
Kuźnica nr 7 w  „Notach" poru­

sza sprawę popularnego dzisiaj „wy  
ścigu pracy".

Sloganem tego wyścigu są, jak  
wiadomo, trzy słowa: więcej, prę 
dzej, lepiej. Rzecz jasna, doskoną- 
le dadzą się te trzy wskazania za­
stosować do pracy naszych górni­
ków, gorzej już do włókniarzy, je ­
szcze gorzej do np. laborantów ap­
tecznych, a już całkiem nie nadają  
się dla pisarzy.

Mnożą się coraz częściej i coraz 
bardziej skargi na jakość produko­
wanych w  kraju  towarów. N ie po­
trzeba owijać w  bawełnę*, towary  
włókiennicze, zalewające coraz ob­
fitszą (ku naszemu zadowoleniu) fa ­
lą Centrale Handlowe i  prywatne 
sklepy, znaczą w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym swoją i -  
Igść od jakości: im potężniejsze be­
le zalegają półki sklepów, tym z 
reguły są w  gorszym gatunku. 
Włókniarze, którzy podjęli wyścig 
pracy z górnikami, albo nie mogą 
albo niezbyt starannie wypełniają  
wskazania tego wyścigu.

Przed kilkoma dniami dowiedzia­
łem się ze zdumieniem, że na zeb ra -_  
niu  pewnej Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych w  obecno­
ści przedstawiciela Związku Zawo­
dowego Literatów pewien „dzia­
łacz", nawiązując do zwiększenia 
wysiłków poszczególnych Związków, 
zwrócił się pod jego adresem z po­
ważną pretensją, że Związek Zawo­
dowy Literatów  nie przedstawia i 
nie wykonuje „planu pracy"* Trze­
ba —  stwierdził —  przedstawić plan  
i  starać się o przekroczenie normy.

Ponieważ rzecz jest dość niezwy­
kła, zdradzam źródło tej informa­
cji:, „Kuźnica", nr. 7. „Noty" p.fc, 
„Tylko szybko", czy „szybko i do­
brze*?

„Obecni na sali przedstawiciele 
robotników —  dodaje autor no­
tatki —  stykający się z pisarzami 
swego miasta i wiedzący, czym 
jest praca pisarzy, obdarzyli w e ­
sołka gromkim śmiechem. A le  
przedstawicielowi Związku Litera 
tów nie było do śmiechu". 
Zastrzegam się: cenię wysiłki

Pstrowskiego, widzę w e współza­
wodnictwie pracy najskuteczniejszą 
rękojmię dźwignięcia f wspania­
łego rozwoju naszego przemysłu. 
Można z powodzeniem i z ogrom­
ną korzyścią całego społeczeństwa 
I wydobywać dwa, trzy razy więcej, 
niż dotychczas, węgla, można dw a  
razy tyle, niż dotychczas wylepiać 
cegieł: wysiłek będzie wielki, trud 
może nad siły, tym większy podziw  
całego świata i korzyść Państwa.

A le  nie zapominajmy: wyścig pra­
cy, prąd samorzutny i żywioło­
wy, przecież wytyczył sobie trzy 
drogowskazy: nie tylko prędzej, nie 
tylko więcej, ale i lepiej.

A le nie zapominajmy: jeżeli tem­
po produkcji nie Idzie w  parze z ja -,  
kością, tym samym obniża się w a r­
tość produkcji!

N ie  wszystko jednak da się wyli­
czyć w  metrach: nie każdy wysiłek  
da się zmierzyć, policzyć, ocenić 
wzrokiem.

Nauka ponad normę? 
Przenoszenie norm współzawod­

nictwa czy wyścigu pracy na dzie­
dzinę nauki czy kultury jest często 
nonsensem. Czyż możemy od po- 
wieściopisarza wymagać, aby .produ  
kował w  ciągu jednego roku dw a  
razy tyle powieści, co*w  roku u - 
biegłym? Czyż profesor uniwersy­
tetu może bez szkody dla siebie i 
dla poziomu, nauki wygłosić dw a  
razy tyle wykładów, co zazwyczaj?

Istnieją dziedziny, gdzie nie moż­
na przeszczepiać bezmyślnie tych 
samych sloganów i reguł. Istnie­
ją  inne dziedziny, gdzie należało by  
je jakoś zmodyfikować.

Dziwnym się może wyda, że po­
ruszamy taki temat w  przeglądzie 
czasopism. I  na to znajdę usprawie 
dliwienie: rosnąca do niedawna
ilość gazet i . czasopism również 
przypominała wyścig słowa' druko­
wanego. - Szybko doczekaliśmy się 
smutnych następstw: poziom pism  
spadł fatalnie, zaczęT . zdobywa­
nie czytelników najmniej wybred­
nymi sposobami.

Czyż 1 tu nie obowiązuje hasło 
„lepiej"? Sądzę, że dla rozwoju  
naszej kultury powinny obowiązy­
wać w  dzisiejszej epoce wyścigu  
zmodyfikowane slogany:

••Głębiej, jaśniej, lepiej".
LESZEK GOLINSKI

Protokoły
Inspekcji

oskarżają
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Nowy prezydent Jeleniej Góry
do Czytelników „Słowa Polskiego"

Jelenia G óra (X P ) Nowom ianowa- 
ny prezydent miasta Jeleniej Góry  
ob. Stanisław  Gorczyca odzieli! na­
szemu korespondentowi specjalnego 
wyw iadu o swoich zamierzeniach w  
pracy nad uzdrowieniem gospodarki 
samorządowej Jeleniej Góry.

—  Prosimy o wypowiedź d la  czy­
telników „Słow a Polskiego" o  naj­
bliższych żamierzaniach pana prezy­
denta.

—  Tak, jak  W rocław  jest stolicą: 
Dojnego Śląska, tak Jelenia Góra. 
musi się stać stolicą Karkonoszy,: 
centrum życia. turystycznego nasze-i 
go pogranicza i wielkim  ośrodkiem j 
kulturalnym. Taką Jelenią -Górę. 
chcę widzieć w  przyszłości, a pos.ta-j 
ram  się zrobić wszystko, by  ludzie] 
przyjeżdżający do nas znaleźli tu-] 
ta j- m iły odpoczynek,- godziwą roz­
ryw kę i  żeby odjeżdżając od nąs 
czuli, że tutaj kiedyś muszą pow ró­
cić. Jako miasto o charakterze tury­
styczno-.przemysłowym, Jelenia G ó  
ra  winna mieć uregulowane sprawy  
ruchu ludności.

Postaram  Się łącznie z Elektrow - 
.-n:ą i Gazownią rozjaśnić Jelenią 
[Córą. Sądzę, że Z O M  dołoży wszel­
akich starań, t y  z ust moich nie p ad -  
:ły słowa nagany.- Zwrócę baczniej- 
iszą uwagę n a  rozwiązanie kwestii do 
iZorców domowych oraz w  kontak-

cie z Zarządem Nieruchomości M iej 
skioh poczynimy odpowiednie k ro ­
ki w  celu naprawy domów i urzą­
dzeń kanalizacyjno-wodociągowych., 

Potrzeba mi jednak n a  to wszyst­
ko czasu i współpracy wszystkich 
obywateli. W  oparciu o M iejską R a­
dę Narodową będziemy się starali o 
uzyskanie ̂ pożyczki dla spopularyzo­
wania Jeleniej Góry w  całej Polsce 
i poczynienia odpowiednich inwesty  
cji turystycznych i  komunalnych nie; 
zbędnych w  mieście. W ielkie znacze­
nie przykładam również do. m ają­
cej się odbyć w e  W rocław iu letniej

W ystawy Ziem  Odzyskanych. W  
tym czasie Jelenia Góra w inna sta­
nąć na wysokości zadania i posta­
rać Się o ściągnięcie i przywiązanie 
dc siebie licznych rzesz turystów i 
wycieczkowiczów.

Postaram się w raz z pracownika­
mi Zarządu Miejskiego i całym spo­
łeczeństwem stworzyć to, o czym 
marzymy. Nieduże, ale pięknie u- 
trzyinane polskie miasto turystycz­
n e  —  Jelenią Górę.

W yw iad przeprowadził] 

K. P IĄ T K A

Zwróćmy baczniejszą uwagę
na pozostałych u fias Niemcóuu

Wałbrzych, (zm) —  N a mieszka­
jących z  nam i Niemców mało zwraca  
się uwagi. Z  wiosną pójdą znów  
transporty i odpłyną do swej ojczy­
zny. Pozostali u nas Niemcy na ogół 
czują się zbyt pewni. W ielu  z  liich 
dorabia sobie pobocznie i żyje całkiem  
dostatnio, nie m artwiąc się; żadnymi 
podatkami ani Urzędem Skarbo­
wym. Najsmutniejsze w  tym wszy­
stkim jest to, że na to „dorabianie" 
pozwalamy my sami.

Apelowanie do naszych pan, że­
b y  nie zatrudniały służby nieimec-

Co pan robi 
panie rektorze

we czwartek
19 lułego?

—Oczywiście idę 
na PREMIERĘ

»S zo p ki W rocław skiej
21. BPOtflDihiigo I J. fiowaisHiege
w sali hotelu „P O L O N IA "  

o godzinie 7 wlecz. K -720

M e j nie .odniosło, jak  wiadomo, żad­
nego skutku. Zapomniano widocznie 
o dawnej jo l i  dzisiejszych służących. 
Służące te poza tupetem są niebez­
piecznie głupie i poza swymi hitle­
rowskimi „wskazaniami w ychowaw ­
czymi" o niczym nie chcą wiedzieć.

Opole
miastem wydzielonym
OPOLE (PAP). Na podstawie zarzą 

\dzenia Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w  Katowioach —  miasto Opole zosta­
je z dniem 15 lutego b. r. —  miastem 
wydzielonym.

Dziwne są harce obecnej zimy. N ie mamy pewności, czy w  chwili od­
dawania gazety do rąk  Czytelników, widoczna na zdjęciu szosa sudecka 

pokryta jest jeszcze śniegiem.

Tym razem pierwsza p. Urszula
<*LEGNICA (sg.). —  Ostatnio w

państw . Ęabr. Konf. Męskiej N r  5 
,w Legnicy odbyło się uroczyste 
.wręczenie odznak Przodowników  
Pracy  Przemysłu Włókienruczego.

W  uroczystości wzięli udział w ice- 
.fctarosta Grabowski, prezydent m ia­
sta mgr. Szafarezyk, delegacja Śzko 
iy  Oficerskiej K .B.W . na ezele z 
». ipitanem ob. Kulikiem, przedsta­
wiciele P .P.P. i P.P.S. i dyrek­
tor Zjednocz. Państw. Zakładów

Przemysłu Dziewiarskiego ob. E b - 
ner.

Nagrody w  postaci odznaki Przo­
downika Pracy  Przem ysłu W łókien­
niczego, oraz prem ie w  kwocie 3.000 
zł. otrzymali;

1) ob. Romańska U rszula (132%),
' 2) ob. Dulek K. (172%),
-3) ob. Slonecka Kornela (150%).
Współzawodnictwo na terenie fa ­

bryk i trwa.

Zbieranie szyszek nie jest zabawka
O B O R N IK I Ś L Ą S K IE  (JKW ). —  

P rzy  miejscowym Nadleśnictwie Pań  
stwowym  w  Obornikach Śląskich od 
był się, zorganizowany przez D yrek  
óję L . P. Okręgu Wrocławskiego  
kurs zbierania szyszek.

N a  kursie tym prowadził wykłar 
dy kierownik hodowli i ochęony lasu 
przy Dyrekcji —  ob. inż. Bilczyński, 
natomiast ćwiczenia praktyczne w  
terenie —  leśniczy instruktor —  
Gołębiowski.

Celem kursu było przygotowanie 
odpowiednich instruktorów dla zor­
ganizowania w  jednostkach admini­
stracyjnych intensywnego zbioru 
szyszek.

Ze wględu na olbrzymie zapotrze 
bowanie nasion drzew leśnych dla 
zalesienia tak zrębów  bieżących, jak  
też i nieużytków, których w  Polsce 
mamy około 1 miliona ha. powierzeń  
rti, zbiór nasion leśnych jest nie­
zmiernie ważnym zadaniem dzisiej­
szego leśnika. A by  zalesić wspom­
niane tereny, potrzeba wielu lat i 
dużego nakładu pracy.

Roczne zażycie nasion samej ty l­
ko sosny wynosi w  Polsce około

70.000 kg., a na otrzymanie tej ilości 
nasion trzeba zbierać co roku około 
5 milionów kg. szyszek sosny.

I Dyrekcja L. P. okręgu W rocław ­
skiego potrzebuje na bież. rok. gosp. 

11.800 kg. nasion.

25 Jugosłowian uczy się

L E G N IC A  .(gł.). — : K ilka miesięcy 
temu ^przybyło do Legnicy 25-ciu 
uczniów jugosłowiańskich, by  się

Uśmiechy opolskie
Ze względu na ustąpienie do­

tychczasowego wiceprezydenta mia 
sta ob. Józefa Śruby, Zarząd Miej-, 
ski Opolu rozpisał podobno kon­
kurs na projekt nowego herbu mia­
sta.

Tydzlęń Inwalidy zakończono 
programowo akademią. Z  uwagi 
na brak kompletu (S osoby na sa­
li) programu nle wykonano. Odtąd 
każda nieudana hnpreza w Opolu 
«osj miano „imprezy inwaPdz-, 
leiej". (rh ).

kształcić w  fachu elektrotechńicz- 
ńym. Uczniowie jugosłowiańscy u -  
ozą się w  języku polskim, tak że nie  
którzy mogą ju ż  się porozumieć z 
wykładowcą.

Nauka m a trwać dwa lata, a po  
ja j ukończeniu mili goście powrócą 
do Jugosławii, aby pracować dla do­
bra swego kraju.

Chłopcy należą do Organizacji A n ­
tyfaszystowskiej „Omładnaja Jugo­
sławia".

„Bardzo jesteśmy wdzięczni Polsce 
za dobrą opiekę i naukę. Musimy  
■przyznać, że koledzy Polacy, którzy 
się z nam i uczą, wydatnie nam  poma 
gają w  różnych wypadkach" —  o - 
świadozyli z uśmiechem naszemu ko  
respondentowi.

Kto LEM zasiej© — z biedy się śmieje
ŚW IE B O D ZIC E , w  lutym. 

Drogę do '„Śnieżki1 pokazała m i 
gromada dzieci świebodzickich. K ie -  
dy rozstaliśmy się przed bram ą P a -  j: 
liryki Czekolady długo patrzyły z za]' 
zdrością na człowieka, który wszedł 
do czekoladowego raju. K ie d y  opo­
wiadałem  o tym  dyrektorowi i w iel 
kiemu patriocie „Śnieżki*1 Ocbmano ' 
wi, zaśmiał się serdecznie:

—  W iem  o tym. W łaśnie dlatego 
musimy bardzo się śpieszyć, by  w y ­
konać plan produkcji zakreślonej 
nam przez dzieci całej Polski. Chcie 
libyśmy, żeby czekolada przestała 
być .luksusem w  polskim domu.

W C H O D Z IM Y  D O  F A B R Y K I  

Ziarno kakaowe palone w  w ie l­
kich piecach, pachnie odrażająco. 
Łuszczarki wyłuskują z orzechów  
kakaowych smakowite ziarna, a po­
tężne walce żelazne m łynów zamie­
niają je  w  proch.. Obok b ie li się i 
skrzy puder cukierniczy. Tuż za sa­
lą m łynów  siedzą robotnicy -  specja 
liści, Bujak, Sroka i  Bandrowski 
przygotowujący orzechy, które ząb- 
łsi dzieciarni będą później wygryzać  
z tabliczek „Śnieżki orzechowej". 
Całe sterty, orzechów wrzucanych

,ś ó < o J i» io -Ś ią $ te jL  U  
1 # r 

mieszka w  Świebodzicach ale myśli o dzieciach z całej Polski
do kadzi,. wygląda ją  rzeczywiście 
bardzo apetycznie.

Kakao, cukier i m leko w lew a się 
wazem do „melanżera*’, który prze­
rabia  j e  na masę czekoladową. Jej 
proporcji i gęstości pilnują „melan- 
•żerki" —  Zadrożna i  Lip.

M IE S Z A N IE  T E W A  C A Ł Ą  D O BĘ
Papkę czekoladową trzeba mie­

szać przez 24 godziny, a potem do­
piero kierować do napełniaczek. .Ma 
łe foremki, każda o pojemności 100 
gr., posuwają się na wielkich pa­
sach transmisyjnych, podrzucane cią 
głymi wstrząsami, powodującymi 
równomierne wypełnienie foremki. 
Stąd już krótka droga do chłodni 
Po 25 minutach taljliczki „reglamen  
towanej" czekolady, takie, jak ie ku­
pujemy w  sklepach, idą do pakowni, 
gdzie automat, udoskonalony przez 
polskich wynalazców, pokrywa każ­
dą tabliczkę dwom a rodzajami p a -

Śnieżka —  najbliższy przyjaciel 
naszych dzieci!

pierów. Zawiniętą ju ż  czekoladę 
szybko i  sprawnie chwytają zwinne 
ręce robotnic, nalepiając artystycz­
ne etykietki fabryczne i pakując do 
dużych pudeł po 5 kg. N a  paczki te 
czekają hurtownie państwowe i  kup  
cy, którym smakowitej „Śnieżki" 
ciągłe jest za mało.

Bardzo jest popularna i m a dobrą  
opinię u matek i  dzieciarni fabryka  
ś wiebodzlckal

N A  ■W IE LK A N O C  N IE  B R A K N IE  

•SM AK O ŁYK O W I

W  magazynach leży nie tylko „re- 
glamentówka". Cały skład czekola­
dowych specjałów czeka na trans­
port. Kuszą swoją różnorodnością 
prsliny czekoladowe i pomadki, u - 
M adane misternie w  pięknych bom - 
bonieraoh. Pysznią się na stołach 
■czekające na srebrny lub złoty 
płaszcz staniolowy, zajączki, ser­
ca, ry by  i ja jk a  wielkanocne.

—  Czy to nie za wcześnie na przy  
gotowania świąteczne? pytam dyrek  
tara (Ochmana.

—  A leż skąd! N ie  wiem, ja k  damy 
sobie radę z wykonaniem zamówień 
•na te cuda —  odpowiada m i z u - 
śmiechem nasz „Dolnośląski W edel1-.

—  A  surowca starczy?

—  Starczy. M am  zapewnioną do­
staw ę n a  dłuższy czas.

I  TRO C H Ę H IST O R II

W racając z hal fabrycznych wstę  
pujemy do laboratorium, gdzie bada 
się jakość surowca i wyprodukowa­
nej już czekolady. Przyłączają się 
do naszej rozmowy ludzie fabryce  
szczerze oddani.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
Szmal, kontroler Szaliński i zdolny 
młody kier. techniczny Stasiak.

Przypominają historię pierwszych  
dni powstawania fabryki.

—  Zaczęto od kakao —  m ówi dyr 
Ochman. —  Potem zaczęliśmy pro­
dukcję czekolady przydziałowej. B y  

. ło  tego 400 ton i 150 ton innego dro  
biazgu. Dojdziemy jeszcze do lep­
szych wyników po uruchomieniu nó 
wych maszyn.

Wychodząc, wiem  już, że na uśmie 
chy dziecięce pracilją tutaj również 

Iz uśmiechem dzielni, oddani swojej 
fabryce ladzie.

Myśląc o tym, i ja  się do nich u - 
iśmiecham.

I C Z E S Ł A W  O S T A N K O W IC Z  -
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Szukamy bogacza
- W  . roku ubiegłym narzekaliś­
my na brak światła z powodu 
naszej elektrowni. W  tym roku 
na elektrownię nie narzekamy na 
ogół, natomiast ciągle jeszcze na 
rzekamy na brak światła z po­
wodu... żarówek. Artykuł ten 
stał się 'dziś obiektem tęsknot, 
pożądań, a nawet motywem prze 
stępstw. Kroniki policyjne stałe 
rejestrują kradzieże ‘żarówek z 
klatek schodowych, z lamp na 11- 
licach, w  tramwajach itp. Obec­
nie, zamiast kwiatów składa się 
na prezent imieninowy.... ża­
rówkę.

Tragedia powiększa się u nas 
o tyle, że mamy na mieście roz­
maitego rodzaju napięcia prą­
du. Rozwinęła się więc żywa  
akcja wym ienna żarówek. Go­
rzej jest, jeżeli nie ma co 
wymieniać. W  takiej sytuacji 
znajduje się np. Pogotowie R a ­
tunkowe, które na pięć ubikacji 
posiada tylko jedną żarówkę. Aże  
by pracować w  jednej z nich, ko 
nieczne jest stale żarówkę w krę­
cać i wykręcać. Obsługa jednak 
obawia się przeprowadzać takie 
manipulacje, by w  końcu i ta o - 
statnia żarówka nie zepsuła się 
przy tej sposobności. A  może 
znajdzie się u' nas taki kapitali­
sta, który obdaruje Pogotowie 
kilkoma żarówkami. Rozumiem, 
że jest to ogromna ofiara, ale 
przecież dawaliśmy dowody, że 
stać nas i na większe ofiary.

T U W IC Z

100.000 ubrań miesięcznie
produkuje największa w Polsce szwalnia we Wrocławiu

. 4.000* pracowników — to jeden z 
•większych zakładów pracy w naszym 
mieście. Jest nim Państwowa Fabry­
ka Konfekcji we Wrocławiu. Obcho­
dziła ono uroczystość nagrodzenia 17; 
przodowników procy. Jest wśród nich 
brygadzistka, Janina. Rajsko, która 
wyrabia 285 proc. normy. Że jest to 
kobieta — nic dziwnego: — fabryka 
zatrudnia 90 proc. kobiet.

Wielki ten zakład (drugi po Pafe- 
wagu) na 1.300 maszynach motoro­
wych szyje' i.Iesięezmie 100.000 ubrań. 
60.000 roboczych wysłano już do

Francji, 70.000 d-o Belgii, SO.OOO do 
ZSRR.

Prócz ubrań cywilnych i roboczych 
produkuje się mundury dla 'wojsika,

Ciążyn się dźwiga
Dzięki W rocławskiej Spółdziel­

ni - M ieszkaniowej dźwiga się 
dzielnica Ciążyn. Kosztem 50 mi­
lionów odremontowano bloki o 
1.230 izbach mieszkalnych. Obec­
nie 'n a  dalsze remonty uzyska 
Spółdzielnia 55 milionów zł.

Tylko Elektrownia nie nadąża 
jeszcze z oświetleniem ulic, a 
tram waje —  z autobusami.

Notatnik wrocławski
...Gorzkc Żale, popołudniowe na-bo 

żeństwa wielkopostne rozpoczną się 
we wszystkich katolickich świąty­
niach włocławskich i trwać będą 
p-nzez 6 niedziel aż do Wielkiego Ty 
godnie. . . .

I..Nie sicgą wy błagać mieszkańcy
ul. Jana Kilińskiego ani jednej ża­
rówki od Elektrowni! mimo, że ulica ; 
jest nie tylko pełna wybojów, ale 
ponadto kursują po niej tramwaje. 
A  proszą choćby tylko o jedną przy 
zbiegu z ulicą Prusa.

...Parasol męski zostawiony w karet 
ce Pogotowia Ratunkowego jest do 
odebrania w kancelarii Pogotowia.

...Dyrekcja Poczt wyjaśnia, że prze 
nosiny urzędów nr. 1 i  nr. 2 w 
związku' z zamierzonym uruchomie­
niem dworcowego urzędu pocztowe 
gó, nie jest aktualne już obeońle, bo 
prace remontowe w budynkach po­
trwają jeszcze czas dłuższy.
■ ...Nasze styczniowe uwagi o fatal­
nym funkcjonowaniu telefonów we 
Wrocławiu,’ przyniosły wyjaśnienie 
zarządu telefonów. Okazuje się, że za 
winiły1... wodociągi. Wskutek pęknąę 
cia -rury wodociągowej w kablowni 
„Retusz*4 uległy zwilgotnieniu połączę 
nie. kablowe, wskutek tego zaniemówi 
ły setki połączeń ze stacją automaty

c®ną. Naprawa : trwała wszystkiego 
24 godziny,

...Dziś nastąpi otwarcie lokalu klu­
bu Inteligencji' Pracującej przy Ryn 
ku nr. 27 (po „Narcyzie"). Uroczy­
stość odbędizie się o godz. 1 1 -tej. 
Prócz, elegancko urządzonej kawiar­
ni jest na miejscu czytelnia, pokoje, 
do gry w  szachy i brydża.
...Kwiaciarnia „Azalia** (Nowowiejska 

nr. 19) wpłaciła 3.000 zł. ńą odbudo 
wę Warszawy i Wrocławia i wzywa 
do łańcucha firmę... „Flora" (Rynek) | 
i kwiaciarnię p. Czerepnińskiej (Sta j 
•lina 126).

...Na kurs dla analfabetów i pół­
analfabetów przyjmuje . d'-,cj zapisy 
Z w. Zaw. Rob. i Prac. Przemysłu 
Spożywczego w świetlicy przy ul. Zm; 
gro dzikiej .64/66 (Karłowice) — od 
•godz.' 14 do 20-tej, ■ ;

...Koło prelegentów przy OKZZ zb.e 
>ra się na zebranie 16 lutego b. r. o 
■godz. 14-tej w  gmachu OKZZ.

...Wspólne zebranie prezydium 
OKZZ i oddziałów Zw. Żaw. Rob. i 
Pracowników Przemyślu Spożywczego 
•z Wrocławia,, Wałbrzycha, Jeleniej 
Góry i Legnicy — odbędzie się 1S la 
tego b. r. o godz. 9.30 w gmachu 
OKZZ.

kolei, ubranka dziecinne, czapki, ps 
raso-le, torebki, szelki.

Wrocławska Fabryka Konfekcji jest 
największym zakładem tego typu w 
Polsce. (zyg)-

Nareszcie fachowe nauczanie gospodarki rybnej
n o  O o ln g m  Śląsku

Bogactwo wód na Ziemiach Odzy 
skanych i związana z nim gospodar 
ka rybna nareszcie zaczyna- wcho­
dzić na realne tory. Jest to radosna 
nowina, wody bowiem Dolnego Ślą 
ska czekają już oddawna na racjo­
nalną gospodarkę, a ryba jest po­
karmem wysokowartościowym.

Inicjatywę podniesienia produkcji 
ryb w  stawach i rzekach podjęło 
jednocześnie kilka instytucji, oddział 
wrocławski K rajowego Tow. B-ybac 
kiego w  Krakowie, W ojewódzki Re­
ferat Rybactwa oraz uniwersytecki 
Zakład Limnologii *i Rybactwa we  
W rocławiu. Inicjatywa polegała na 
zorganizowaniu dobrze postawio­
nego kursu dla rybaków. Przepro­
wadzono go w  Zakładzie Limnolo- 
gii i Rybactwa. Wzięli w  nim u - 
dzial jako wykładowcy —  prof. M a­
rian  Stangenberg, inż. K. Stangen- 
berg, m gr Romaniszyn, dr W ierzbi­
cki, lek. wet. Jarra, dyr, Bolcewicz,

inż. Kołder, inż. Paschałski, inż. W aj 
dowieź.

N a  kurs zebrano 45 słuchaczy. 
Byli wśród nich fachowi pracowni­
cy Dyrekcji Lasów  Państwowych  

obeznani coś nie coś z gospodarką 
rybną, pracownicy Wojewódzkiego  
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, 

Nieruchomości Ziemskich, Spółdziel 
ni Rybackiej j Centrali Rybnej. 
W ysłuchali oni 34 godziny wykła­
dów, na których ujęto zagadnienia 
praktyczne z zakresu biologii ryb, 
chorób ryb, budowy stawów, a tak­
że przetwórstwa i handlu rybnego.

Słuchacze uzyskali świadectwa ze 
studiów na kursach, (zyg)

KOMUNIKATY
PROGRAMY

Teatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA — niedzle 

■la, 15 b. m., godz. lo-ta „Halka" — 
gościnny występ Stanisława Babise.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI — niedziela 15 b. m., godz 
— „Ocalenie Jakuba".

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ 
SKI w sali Teatru Popularnego — 
niedziela, 15 b m., godz. 19-ta — 
„Pani Prezesowe.".

TEATR „LA LK I 1 AKTORA** — nie 
dzieła. 15 b nr, godz. lo -ta . — „Za- 
czaro-wany kalosz", baśń A. Metwie- 
jewa.

TEATR „CHOCHLIK" — niedzielą 
15 b. m.,'godz. 19-ta — „Wzgląd na 
wgląd w rząd".

WYSTAWA GRAFIKÓW POZNAŃ 
SKIĆH — u*l. Ofiar Oświęcimskich.

K i n a
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego o?

— „Wieczna Ewa".
„SCALA" — ui. Mikołaj© 27 ~  (amer.)

—• „Skarb Tarza na".
„WARSZAWA" — ul, Fredry 16 — 

(amer.) — „Ludżle i myszy". 
„ODRA** — ul. Kołłątaja 32 — (amer.)

— „Podejrzenie".
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 5t

— (amer.) — ..Awantura w zaświat 
tadh".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 —
(szwedz.) — „Wesoły pensjonat". 

„FAM A" — Psie Pole — (amer.) — 
„Pięciu zuchów",
„ FOTO P L A ST i K O N ** — wyświetla

codziennie „Nowy Jork".

Nocne dyżury aptek
„Pod Chrobrym" — Wincentego 41 
„Piastowska" ul.. Nowowiejska 25. 
„Stara Apteka" — Kurzy Targ 
„Nowa Apteka** — Piastowska 36

„Szarotka" pod Wrocławiem
ratować będzie dzieci przed gruźlicą

(w ) W  Obornikach Śląskich, miej­
scowości położonej pod Wrocławiem

Książkę, której szukasz —
znajdziesz w Księgarni „CZYTELNIK"
W r o c ł  ct w, Krupnicza 13 i Stalina 45

C z u j f f i i  g p i & S k a r z

spalił 160 zatrutych, ciastek

K R Y S I A  W A L D E NS. T  P-
ur. dnia 24. 10. 1945 r. zmarła 14. 2. 1948 r. 

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek. 16. II. o godz. 14-t 
z kaplicy na cmentarzu osobowickim.

K-750 ST R O SK A N I RO D ZIC E
I

Są już śnieżyczke i nowalijki nie najdroższe

(K-i). W zwiRJiku z  wiadomością o 
zatruciu 11-lu cisób amoniakiem — 
o czym pisaliśmy * dnia 10 b. m., dal 
sze dochodzenie' ujawniło. nowy cieką 
.wy szczegół.

Oto dnia 6 b. mM t. j. nazajutrz po 
śmierci zatrutego dziecka. 2 letniego 
Ryszarda Smulewicza. właściciel skle 
pu spożywczego p. f. ..Podhalanin". 
M. Anis;feld przy ul. Marsz. Stalina 
nr. 71 sprzedał 1 kg amoniaku Kazi 

mieczowi Praisowi (Marsz. Stalina 
nr. $8), właścicielowi piekarni i cu 
kiem i,.

Część amoniaku Prals użył do wy 
pieku sernika i jabłecznika — łącz­
nie dwie blachy -r- po 80 ciastek. • 

Przed wydaniem ciastek do sprze­
daży w swym sklepie. Prals obejrzał 
ciastka 5 stwierdził, że sernik był 
żółty, a jabłecznik — czarny.

Prais udał się natychmiast do A/ii 
sfelda, który wtedy dopiero. oświad­
czył, że a-mcnlok musiał być zatruty.

Dzielnicowy II Komis. M. O. obej­
rzał wspomniane ciastka I sporządził 
protokół, następnie spostrzegawczy

mistrzpiekarski — wszystkie zatrute 
ciastka spalił.

W ten sposób dzięki czujności. pie 
kacza, wiele osób uniknęło zatrucia.

pośród wspaniałych lasów iglastych 
otwarte będzie w  najbliższych mie* 
siącach sanatorium przeciwgruźli* 
cze dla dzieci Wroeławia.

Koszty remontu pokrywa Wroc* 
ławskie Starostwo Powiatowe.

Sanatorium jest na razie obliczom 
ne na 150 łóżek, należy Się jednak 
liczyć z jego powiększeniem.
' Gmach sanatorium, które już o - 

trzymało nazwę „Szarotka", stoi W 
olbrzymim parku i stanowi idealny 
obiekt na tego rodzaju ośrodek zdro­
wotny.

Do „Szarotki" dzieci będą kiero-* 
wane na 6-cio tygodniowy pobyt 
przez Ubezpieczalnię Społeczną* 
względnie dzieci niezamożnych, ni* 
pracujących rodziców za pośredni­
ctwem Opieki Społecznej.

Komisja Specjalna zebrała
2,5 miliona złotych ui styczniu

(w ) W yciągu stycznia 48 roku Ko­
misja Specjalna w e  W rocław iu ob­
łożyła punkty sprzedaży w  podleg­
łych jej powiatach i w e W rocławiu  
grzywną o łącznej wysokości 2,5 m i­
liona zł.

W  styczniu przeprowadzono łącz­
nie 68 kontroli w  1159 punktach 
sprzedaży z czego w  220 punktach w  
samym W rocławiu.

Praw ie w  jednej trzeciej sklepów  
(358) w  których przeprowadzono kon 
irolę sporządzono protokoły karne 
(w e W rocławiu 93).

Największe niedociągnięcia w  po­
staci pobierania nadmiernych cen, 
ukrywania towaru, nieujawniania  
cen itp. zaobserwowano w  prywat­
nych sklepach .spożywczych.

Wypadki... kradzieże
(i) N a  rynku wrocławskim  pojaw i­

ły się pierwsze kw iaty wiosenne —  
śnieżyczki. Cena pęczka wynosi 40 
zł. Prócz tego w  sklepach widzimy 
Szereg nowalijek jak: sałata, szczy­
piorek, koperek i rabarbar. Cena 
główki sałaty wynosi 20 zł, pęczka 
Szczypiorku 12 zł, pęczka koperku 
również. 12 zł. Przeciętna cena ra­
barbaru wynosi około 100 zł za 1 kg.

Wesoie chrzciny
(h), L. Kuśmierczyk wyprawił hucz 

n e  chrzciny z okazji urodzin swego 
dziecka i zaprosił nań -bardzo wiele, 
gości. Przy tej sposobności wypito 
kilkanaście lii-ćy. wódki i beczkę pi 
wa Uczestnicy uroczystości wszczęli 
w końcu awanturę, skończoną uży­
ciem nożów. Byli to: T. Kuśmierezyk. 
M Kołodziej, W. Śimiński, sam go 
spodarz L. Kuśmiercżyk i W. Karp i ń 
siki.

Kilku ciężko rannych musiano od­
wieźć do . zipHala. Sprawą tą zainte­
resowała się M.O.
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Poza tym już od dość dawna widzi 
się w  sprzedaży bazie wierzbowe. 

Fiołki jeszcze się nie ukazały.

K radzież  u h arcerzy  
(K-i). W południe, w czasie gdy ma 

gazynierka wyszła na miasto, niezna 
ni złodzieje dostali się ha ul. Marsz. 
Stalina tir. 12 do lokalu Komendy 
Dolno Śląskiej Chorągwi Harcerek we 
Wrocławiu, Związku Harcerstwa Pol 
skiego i skradli z ' magazynu- pewną 
ilość koców, na sumę około 100 tysię 
cy złotych. •

Zawiadomiony II Komisariat M. O. 
prowadzi dochodzenie.

B ó jk i i r o z p ra w y . n ożow e 
(K-i) Przy ul. Złote Koło ugodzono 

nożem w klatkę piersiową 26 letnie 
go Edwęrda Misiaka.

W świetlicy przy ul. Marsz. Stali 
na nr. 2Ó4, poturbowano ciężko w 
czasie bójiki 32-letniego Edwarda FI 
glarka i 21 letniego Hieronima Ka- 
żubka. . '

Poszkodowanym pomocy udzieliło 
Pogotowie Ratunkowe.

Zaop iek ow a ł się p ijanym  
(h). K. Grudzień ulii-ował się nad 

•ob. Dmuchelsklm, który był w stąpię 
mocno nietrzeźwym. A opieka skoń 
czyla się tym. że skradł mu 48.000 
złotych. Został aresztowany przez 
M, O.

Pu łapka na p rzechodn iów  
(K-i). 58-1 etn i Stefan Żuk, przeć a o 

da.qc ulicą Stalina wpadł w wyrwę w 
chodniku i złamąj oprawę podudzie.

Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
go do szpitala.

Waśnie rodzinne 
(—). Jadwidze Koziozowejt. kraw­

cowej z zawodu, zam. przy Ul. Da­
szyńskiego 13, nie bardzo spodobało. 
się, że mąż jej przyszedł nieco pod 
chmielony do domu. Od słów doszło 
do rękoczynów i mąż otrzymał su­
mienny monit, wyrażający się rzuca­
niem garnków- i t. p. W obronie je­
go stanęła siostra. Krewka jednak P- 
Jadwiga Koziczjoiwa zwróciła wów­
czas całą swą furię ńa szlwagrową ’1 do 
zawezwać Pogotowie Ratunkowe. ^

Wypadek przy pracy 
(K-i). Przy rozbiórce zburzonego do 

mu przy ul. Grabiszyńskiej nr. 151 
priSEbwało kilku więźniów z więzie­
nia karnego przy ul. Kięcakowskiej. 
W pewnej chwili jednego z więźniów 

lat około 60-cIiu — przywaliła olbrzy 
mia belka drewniana, którą przetacza 
no samochód. Pogoitowie Ratunkowe 
przewiozło nieszczęśliwego, nieprzy­
tomnego i w słanie b.‘ dlężkini, wsku 
tek obrażeń wewnętrznych do sapite
la....

N apadn ię ta  i postrzelona 
(K-I). W Leśnicy nieznany sprawę* 

napadł na jakąś kobietę., Gdy napad­
nięta usiłowała wszcząć alarm, napa 
sloiik postrzelił- ją i  zbiegł.

Pogotowie Ratunkowe przewiozła 
ofiarę napadu w stanie citjżkińi de 
szpitala.

M. O. prowadzi dochodzenie.

Z O M E K rY W H M  • 

PO W PO CŁA W.LU

Na Nowym Tary u koto ' 

Placu Nankiera kwit­

nie handel uliczny.



Kronika iYBARZEH
Wielkopolska

ZAGRODA W DARZE DŁA WZORO­
WEGO PARCELANTA. Wydział Po- 
wlotowy pow. obornickiego postano­
wił wybudować jedno obpjście gospo 
darcsze z domem mieszkalnym dla 
wzorcowego chłopa, ktory otrzymał 
działkę 2  refo-rmy roto% oraz udzie 
lic 6 nagród za najlepszą wydajność 
w  uprawie zbóż i roślin.

PODRABIAŁY URZĘDOWE DOKU 
31IENTY. Wkrótce przed Sądem Ok­
ręgowym w Poznaniu staną: biurali­
stka Wanda Łęcka z Poznania i jej 
koleżanka kreślarka Kazimiera Ko- 
rcmika, oskarżone o podrabianie dolcu 
memtow urzędowych.

ONĘBICIEL POLAKÓW „W PADŁ" 
W ŚRODZIE. Niedawno przyjechał 
do Środy z Ziem Odzyskanych w cha 
rektorze służbowym, niej. Stefan Bo­
rowski, który został tutaj rozpoznany 
jako gnębiciel Polaków, działający 

na terenie ro. Obręb, pow. Garwolin. 
Ukazywał się często w mundurze hi­
tlerowskim, prześladując Polaków 1 
Żydów.-

19S LETNIA STARUSZKA POD 
POZNANIEM. W Tarnowie Podgór­
nym pod Poznaniem żyje najstarsza 
Obywatelka tej gromady, Wilczyńska 
Pekronela, urodzona w r. 184o. Sta­
ruszka zamieszkuję ze swoimi córka 
m l  — 77-letnaą Magienową i 01-let­
nią Szymańską. W ostatnią rocznicę 
urodzin — staruszkę odwiedził wójt 
gminy, który wręczył jej. upominki 
żywnościowe oraz 3 tys. zł. przyzna­
ne przez Gminną 3Radę Narodową.

TRZY WYROKI ŚMIERCI W KRO­
TOSZYNIE. Wojskowy Sąd Rejono­
wy na sesji w Krotoszynie skazał fry 
tzjera Standstsuwa Pfeifera, Franoisz 
ka Jędrtzaka i Stanisława Walenciaka 
za rabunki e bronią v/ ręku na 
karcę śmierć*.

- Ziemia * Łutoussa
JUZ 3 MIL. ZŁ. wpłaciły tytułem 

udziałów Związki Samorządowe do 
Miętłzykomunakłego Zw, Budowlane 
go w Gorzowie. Związek ten ma u- 
z y sk a ć  kredyty 10-krotnie wyższe od 
kwoty posiadanych udziałów, co poz 
woli rozpocząć na .wielką skalę robo 
ty budowlane w pow. gorzowskim.

NOWA RADA NARODOWA w Słu 
bicaeh, odbyła swe pierwsze posiedże 
nie z udziałem wicewoj. lubuskiego 
Knoenkego^ Nowa Rada poświęci swe 
wysiłki -głównie uprzemysłowienCu
Słubic, 'które li-cszą zaledwie 3.200 

mieszkańców, a pomieścić mogą • 18 
tys. ludności.

STAROSTA ZIELONOGÓRSKI mjr. 
Tomaszewski wysunął projekt, aby 
pow. zielonogórski i inne nieznfiszczo 
ne powiaty lubuskie okazały najdalej 
idącą pomoc pow. gubińsfciemu, gdzie 
ogrom zniszceeń wojennych ^bardzo 
hamuje zagospodarowanie,

W K R A N IE  ODRZAŃSKIM nowy 
burmistrz Józef Kaseja już w kilka 
(kii po objęciu stanowiska — zabrał 
się energicznie do porządkowania mia 
sta. Przystąpiono przede, wszystkim 
do rożbi<$rki wypałonyofr domów, 
które rozpadając się zagrażały "fcezpie 
ózeństwu przechodniów.

9 NOWYCH PLACÓWEK PCH pow 
stało ostatnio w lubuskich miastach'. 
Wkrótce otwarta zostanie jeszcze jed 
na — w Skwierzynie,

PRAWDZIWA GOl.ĄCZKA RYWA 
L1ZACJI objęła pracowników „Pol­
skiej Wełny“ w Zielonej Górze. Bran 
ża produkcja wełnianej, współzawod 
niozy w pracy z branżą bawełnianą, 
współzawodniczą »też między sobą po 
szczególne oddziały i poszczególni 
pracownicy. Co miesiąc odbywa się 
podsumowanie wyników wspólzawod 
nic^wa.

= = = = =  R A D I O  ■= = =

PONIEDZIAŁEK, 16 luty 1948 r.
6.00 Sygn., gimn., wiad. i program. 

7.15 Muz., 7.20 Lekcja jęz. rosyjsk.
7.35 Mozaika muz.. 8.20 Inform. 8.25 
Skrzynka PCK. 8.35 Powieść . J. I. 
Kraszewskiego. 8.50 Muz. 9.00 Aud. 
dla szkół. 12.03 Wiadom. 12.08. Przegl 
prasy stół. 12.13 Muz. 12.25 Pieśni. 
12.50 Poradnik dla wsi. 13.00 „Na 
swojską nutę*'. 13*.20 Płyty i komunik.
13.35 Konc. życz. 14.50 Sport. 15.00’ 
Inform. 15.15 Aktualia. 15.30 Aud. 
muz, 16.00 Dzlenik. 10.^0 „Zagadki 
muz.". 10.40 Aud', dla młcdz. 17,00 
Koncert. 17.30 ,Brzegi, tygodnia",.
17.45 R.U..L. 18.00 Aud. rozrywk.
18.45 Powieść J. I. Kreszew&kiego.
19.00 Muz. 20.00 Dziennik. 21.00 
„Muz. polska". 21/35 „przy głośniku". 
21.40 Muz. 22.25 Utwory fortep. 22145 
Końc. reki. 2*2.58 Pro-gram na jutro.
23.00 Ostatnie wiadomości.

E ierownik
SIĘGARNI

N A  SA M O D Z IEL N E  S T A N O W IS K O

POTRZEBNY
Wymagatie
Energia, doświadczenie handlowe. 
Zgłaszać się 19 i 20 lutego br. Księ­
garnia „Czytelnik" D Z IER ŻO N IÓ W , 
R Y N E K  5& K-724-

TABELA W TOM PGH 52 LOTERII
1-szy dzień ciągnienia 2-giej klasy

Wygrana 200.000 zł padła na N r  
09450 w  Poznaniu.

Wygrane po 100.000 zł na N r N r 
12902 21052 64197.

Wygrane po 50.000 zł na N r  N r  
3117 5135 9666 24697 56138 59021 
64057 74733.

Wygrane po 20.000 zł na N r  N r  
2840 4635 10673 25317 27393 28936 
30706 34353 35430 35682 40617 44981 
45425 56212 59276 62736 63581 65559 
68346 74138 74686 79901.

Wygrane po 10.000 zł na N r  N r  
1935 4822 5394 8299 10750 18581 22315 
23038 24172 25511 27491 28142 2B9C8 
31846 33124 33722 36785 43254 47315 
47785 49295 49644 50391 51171 52549 
53839' 53945 55347 57430 60306 80639 
00929 63^16 64462 68146 69743 70375 
71541 74262 75318 76475 78673.

Wygrane po 4.069 zi na N r N r 318 
325.4§5.Si3 1058 072 202 449 787 2035 
33*43 365 4^7 486 550 887 4451 490 634 
725 6007 499 731 7221 80*53 9176 10207 
247 331 774 853 11031 230 4S8 547 754 
12273 632 673 13068 181 834 14073 427 
15334 387 545 16134 17397 536 16491 
19016 440 588 20154 168 725 836 21131 
611 945 229.93 24174 277 304 314 550 
017 2§31G 447 448 492* 696 774 26339 
852 2 f g g  i& }5  45j>'546 29211 ;509**W7 
30056 896 31302 4 % 5 4 6 ^ 3  32409 713 
845, 3307*5,121 485 *5f4*Ł34353 35195 219 
-486. 37669 38107 592 759 892 39695 840 
49124 163 345 718 41355 42486 43082 
132 558 45280 325 598 663 850 4*6721 
47286 693 825 48127 375 49079 50450 
901 906 930 51004 245 381 538 631
52166 53302 418 423 610 669 54232 475 
489 528 763 5*5222 758 879 56812 216 
314 957 57061 740 772 58283 597S5 8§i' 
892 60991 61010 017 637 836 63127 334 
424 480 64173 ©027 386 413 506 68085 
253 309 454 68185 321 615 633 7 ©  9©  
69228 489 70468 836 936 71560 807

72099 220 247 502 786 73064 433 74155 
639 959 75160 665 77489 78348 981 
79007 066 382 486.

Wygrane po 1.000 zł na N r  N r  118 
71 87 262 349 414 48 526 65 ©  672 779 
830 47 1093 117 309 63 448 511 620 44 
708 873 909 10 42 2042 103 20 94 223 
70 301 75 76 514 24 604 60 857 997 
,3045 ©  9 114 381 421 517 89. 649 784 
9Ó0 85*90 4089 182 342 4©  528 621 736 
906 IB 5067 85 219 375 85 416 ©  545 
626 35 74 719 76 92 98 804 21 39 92 
941 6040 4 91 1©  334 436 533 46 76 
630 70 3 878 7146 © 6 '76  82 301 555 
82 689 733 821 © 9  8084 5 70 150 292 
318 467 ©  627 94 749 820 924 9200 52 
308 69 78 86 484 52 30 621 90 8©  60 
971 89 10110 23 49 60 288 400 12*49 
*510 ©  642 799 998 11004 84 114 29 57
79 228 44 57 482 3 542 604 827 57 90 
913 12151 02 70 338 53 83 92 449 510 
71*9 47 © 5  962 13030 92 155 200 02 
10 35 380 99 688 67 90 839 52 928 57 
87 1*4042 55 154 87 209 60 305 47 77 
589 640 71 780 5 839 927 15163 243 
54 348 57 98 4 ©  ©  © 5  16014 15 48 
106 233 63 5 304 475 554 80 669 81 
820 37 9 ©  51 17043 93 104 90 8 244 
92 313 408 23 555 742 78 812 50 972 
18034 42 138 56 447 74 92 677 93 801 
18 999 10005 63 121 34 46 65 88 © 8  
468 85 507 700 04 881 07.
20012 301 71 513 639 44 53 852 949 
210*9 71 148 50 92 228 336 402 95 577 
88' 90 662 4 9 73? 838 42 77 920 5 66 
22660 164 83 287 337 80 465 533 638 
741 8 &  998 23068 76 138 302 428 545
80 89 769 855 970 5 24183 © 0  303 57 
448 584' 98 714 23 33 67 824 ©411 62 
5 ©  839 761,881 32482 99 944 28057 
92 123 44 230 70 302 48 82 543 742 
8g2 974 27141 282 573 748 818 933 
281© 301 641 700 68 29021 24 48 139 
86 226 327 ©  4 ©  18 560 78 603 48 
765 832 34 75 81 96 30119 63 242 357 
409 542 79 727 901 35 31273 367 407 
17 503 693 832 51 922 88 32006 10 110

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zl podany będzie jutro

Zarząd M r p H  Z.I.U I1 F . a e  f e f i i i o
G i w u m i a  &

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robót remontowych 5-ciu budynków 

Zakładu Leczniczego tu Solicach-Zdroju
Szczegółowe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w  se­

kretariacie Okręgu (Wrocław, G w arn a  4).
Oferty w raz z  dołączonym kw item  wpłaty wadium  w  wysokości 

2 proc. oferowanej sumy, łub  list gwarancyjny banku w  Zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta n a - wykonanie robót remontowych 
Zakładu Leczniczego w  Solicach-Zdroju" składać należy jak wyżej, do 
dnia 28. II. 1948 r. godz. 11-ej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 28 lutego 1948 r. o godz. 12-tej w  Za ­
rządzie Okręgu.

Kom isja Przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru oferenta; roz­
działu lub zmniejszenia ilości robót, oraz unieważnienia przetargu bez
podania powodu i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania. K-731

K U P C Y !
Cennik nr 4
na artykuły spożywcze 
p ierw szej p o trze b y
do odebrania
w  Zrzeszeniu Kupców, Szewska 5 
KT42

I8 6 ŁI5 ZEH 1A  DROBNE
I  H A N D L O W E

WÓZKI dziecięce z 
pierwszorzędnych fa­
bryk w wielkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA", Wrocław, 
gen. Świerczewskie­

go n-i*. 50. _____ Iddd

PIŻMOWCE, tchórze, lisy, kuny — ku 
pujemy, dobrze płacimy — „Occa- 
sion". Warszawa. Chmielna 15. K 497

SPRZEDAM Forda półtora tonówkę 
na chodzie .Wiadomości: ul. Prądzyń 
skiego 21 jn. 3, i  1300

WIECZNE PIÓRA, połamane — częś­
ci, kupuję. Wrotoeckil, Traugutta vC9, 
I p„ tramwaj 5. K 5-10

OPEL BL1TZ 3,5 tony, sprzeda Koło 
PZbWP. Międzylesie koło Bystrzycy.

1311

KUPUJEMY większe zbiorniki żelaz 
ne, kotły parowe stare, dla przerób­
ki, Warsztaty Kotlarsko -  Mechanicz­
ne: „Demontaż", Wrocław, Ustronie 5.

1159

KUPIĘ serwis stołowy na 12 osób. O- 
fórty: „Słowo Polskie" pod „1349", 

1349

KASĘ ogniotrwałą średniej) .wielko­
ści sprzedam. Zgłoszenia <do> „Słowa 
Polskiego" poci ulCasa'^ 1337

KUPIĘ maszynę do liczenia, urządzę 
onia biurowe i sypialnię.' Wrocław, Ry 
nek 7, grawerc. -1410

WYTWÓRNIA Chemiczna dobrze pro 
sperująea przyjmie wspóln ika z kap i 
talem jeden .milion. Oferty: „Słowo 
Polskie" pod „Współpraca". 1372

MEBLE, regal sklepo-wy, gablotki — 
sprzedam. Wiadomość: Wrocław, Spi 
żowa 5, boczna Grabiszyńskiej. 1391

CIĄGNIK z przyczepką m-ki „Bul­
dog" sprzedam. Ofermy: „Słowo Pol­
skie" pod Nr. ,,1377". 1377

RADIO — maszynę do pisania małą 
— okazyjnie , sprzedam’ — Gierymskię 
go 59. 12-s>fcką .do końca. 1350

KUPIĘ urządzenie do mikroskopowa 
•rola w polu zaciemnionym (Dunkelfeld). 
Zgłoszenia do ' Biura Ogłoszeń PAP, 
Kraków, Basztowa 15. K 007

PRZYBORY dentystyczne i W. Śwla- 
tłbjyska, św. Wojciecha 75; 1317

LIS srebrny, nowy, natyóiimlast do 
«prz€dan'ia. Zgłoszenia: '/.Słowo ■ Pol­
skie" pod-.; kr. „1312". •- * * 1 1312

OSOBA ińteliigenibna, rzetelna, z nie­
dużą gotówką, przystąpi ;1$Q interesu. 
Oferty do .. a diii.' iiSłl * Polski ego" -'sjub 
„Wilno"!. * - '. *■-' v ■ ,. „ .1880

Karty opałowe
na pierwszy kwartał 1948 roku 

REJESTRUJE:
S  P  O  f .  I F  H  
Okręgowy Oddział Spożywczy
o e  W  H O  C Ł A W  B ĘJ 
ul. Kleczkowska nr 33 
#  Port Miejski & 

Rejestracja odbywa się w dnie 
powszedn i e  od godz. 8-15-ej 
do dnia 20 l u t e g o  1948 roku.
N a  zarejestrowane karty opał będzie wydawany na Tsty zbiorowe 
i indywidualne po cenie 85 zł za 100 kg.
Równocześnie komunikujemy, że posiadamy na składzie węgiel, 
i koks do sprzedaży wolnorynkowej w  hurcie i detalu. K-697

M i n i e  P r a w i  Taboru i s p i l i
Finta Wagom we Wrocławiu

ZAWIADAMIA, ŻE Z DNIEM 15 LUTEGO'1948 R. WSTRZYMUJE

$ g » B * j z e * e M e a ±  G i e r a g i
którą przejęła Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego w Katowicach, 
ul. Warszawska 3, Oddział Wrocław, ul. Komandorska 18,

Dotychczas wydane kwity magazynowe na tlen-Państwowej Fabryki Wą 
gonów są ważne tylko do dnia 28. 2, 1948 r._ .PAP 54u

BWAfifl!!!
Rejestrujcie karty opa­

łowe w . hurtowni 
WĘGLA I KOĘSU

Z . OBŁOWSKł 9 S-ka
ł$ ' i *  o  c  #  n  w

ul. Robotnicza Sc„ Dworzec Swie 
bodzki.

Składnica czynna- cały dzień. 
Przyjmujemy również zbiorowe 

J 1208zalmówienia.

“WYTWÓRNIA Chemiczna, poszukuje 
zaprowadzonych przedstawicieli do 
sprzedaży mydła. Poważne zgłoszenia 
| pod „Zaprowadzony". IC 7i9

LEKARSKIE |

LECZNICA DLA ZWIERZĄT Śvr. 
Wojciecha 115, szczepienia ochronne,

[ ordynacja £ — lś. 1400

| N A U K A

UDZIELAM lekcji jęz. francuskiego 
i angielskiego. Zgłoszenia: Słowo Pol 
akie" pod Nr. „1378". .1373

MASZYNĘ do pisania biurową, ręcz­
ną, kupię. Reja 51 m. 13. Poprzecz- 
na Nrwow iejsk i ej. _____________*
SPRZEDAM oiągmik Dęutz i Lańz 
Buldog. Zgłoszenia pod „Lanz", ddmi 
nisbracja- „Słowa Polskiego". 1425

Z G U B Y , K R AD Z IEŻ E  \
—tb i iii m1 i T T  Ti~l

ZGUBIONO kartę rejestracyjną, Woź 
niak Mieczysław, ul. Nowowiejska 17 
m. 8. ' ■ 1269 *
9 .2. B. R r  ZAGINĄŁ wilczur (sucz­
ka), 4 mieś.? (róg Oleśnickiej i Pónia 
tdwskiego), odprowadzić za wynagro 
dzeniiem. Ul. Oleśnicka. 16/12. 1411

PO S A D  P O S ZU K U JĄ  |

SZOFER - mechanik czerwmne prawo 
jazdy, poszukuje pracy od zaraz, miej 
ścóy/ość obojętina.; Zgłoszepf.a* 
wo Polskie" , pod „1358"._______ ®  •

FACHOWIEC branży żel.-met., który 
zaprowadzał. samodzielnie zbiornicę 
żel. 1 odpadków, poszukuje odpowied 
niej pracy. Zgłoszenia do Redakcji 
pod „Żelmet".____________  -*01, *
BUCHALTER -  bilansista, dotąd na 
kierowniczych stanówiskach, przyjmie 
posadę we Wrocławiu. Oferty do ^Ad 
minifltracji „Słowa" pod „94". 1396

KSIĘGOWA na przebitkę lub amery 
kankę prczyjm^e poipołudinioiwą pracę 
od earaz. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod „A".__________________________ 142<
SAMODZIELNA księgowo na prze­
bitkę —■ poszukujc pracy. .Zgłoszenia*. 
„Slowio . Polskie“ pod „S“ . ' i*1-8
STARSZY księgowy zakłada ltsięgo- 
Wość.. Zgłoszenia do „Słowa Polskie 
go“ pod ,,870'*.

W O LN E  PO S A D Y

GITARĘ kootoedtówą- ik-udię.' ; Adres: 
Klak ów | skrylika pdcztp\ya 090, ł ii Si

POSZUKUJĘ technika dentystycznego 
samotnego. Wrocław, Leśnica, ul. Krę 
pieką Nr.. 17. __________ _________

SKLEP, w, Jeloniiej Górze, . .centrum
— poszukuję wapólniifca,'. ZgłoszeńItf. 
.pod „Rep^eciealitacyjiny". ,,Cz^telnj/kV'
— • JeJenid Góra, _ • , '  K.740

SPRZEDAM udizjiały' W hurtowni. tok 
stylnej, Zgłoszenia pod. Iritęres“ -i *- 
Jel&ftla - Góra ,,Ozytelniłk''* 1 . K 730

W A G Ę ’ schylą*! ;da .'50 kg, 'drugydo  
10;, praiz sprzędami
ZgŁosaeńiia pod vI&Q£yztf-a“ JjćlenJo. 
Góra — „ezyteinii|c“. K  741

KUPIĘ maszynę gabinetowy do szy­
cia. Wnodiaiw, Śt. Duboiis 10/0., 1409

1 POTRZEBNA ekspedientka miłej pre 
zencji, branża kosmetyczna, praktyka 
konieczna. Oferty: pod „Perfumeria^

CUKIERNIK samodzielny, dobry fa- 
ehowl^ę poitrzebny od zaraz. Zgłosze­
nia: Pieką rbia Telega, .Wrocław, Ur- 
śzillanók 10 i^g Więziennej. 1355

POSZUKUJE się od zam z  piercwszor 
irż^dńegó cukierń Łka do wyrobu lo­
dów?.* Zgłbśzenla: Zachodnia Agencja 
^©kłatmy,' plac-Solny U . K 696

F A B R Y ŚA ' Cukierków „Społem" we 
Wrocławiu przy ulicy Cieplej Nr. 17-a 
poszukuje zaraz mechanika -  elektro­
montera, ^434

NAUCZYCIELKA - polonistikt'. przyr 
gotowuje do małej i  dużej matury,.u- 
dżiela korepetycji z  zakresu przed­
miotów . humaniety czny ch. Daszyń­
skiego 13 m. 10 (boczna* Stalina).
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L O K A L E

MIESZKANIE 4 pokojowe z  ^ąjzienką 
w cenfrum miasta za zWrotenbfkasz­
tów — odstąpię. Adres wskażą-,Pgacó 
Krawiecka, Kielbaśnlcza *2o. aj 1407

ODSTĄPIĘ . mieszkanue 2 pąkpje. z. 
kuchnią za zwrotem kosztów remor> • 
tu, ul. Stalina - lSa/S jPJL14

DAM BARDZO wygodne pomdeszć.zo- 
nie lub * pokój ‘ ni akrępuj ący, u meblo­
w a n y z a  pożyczenie solidnej: 35. —»  
40 tysięcy na 9krc.es do świąt. Zgłoszą 
nia: „Słowo Polskie" pod „Handel".

1404

R O 2 N E

ZAPAMIĘTAJ adres: — Szybko 1
sprawnie., .załatwiamy Tw-ó zleoeriiii. 
Biuro Pośrednictwa, Murawska 4, 0- 
bok pl. Grunwadd2k-ieg\ 4400

20.000 ZŁ OTRZYMA oddawca futra 
damskiego (ciemno - żółte, pantera) 
zaginionego na Politechnice podczas 
zabawy 7 * lutego. Odnieść Norwida 13 
ni. 10. Dyskrecja zapewniona.. 1379

CENNIK OGŁOSZEŃ ,  
Ogłoszenia w tekście przy szeroko­
ści 1 szpalty do 70 mm — 55.— zł 
za 1 mm, od 71 — .120 mm 70.— 
zł za 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł za 1 mm, od 20.T — 300 mm — 
105.— zł zA 1 mm, ponad 300 mm 
—' 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia, 
za /.ekstern: do 70 mm 35.— zł
1 mm, od 70 — 120 mm 45.— zl
za 1 mm, od 121 «— 200 mm — po
55,— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zl za 1 mm, ponad 300
mm — po 90.7— zl za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł za 1 
mm, od 71 — 120 mm po 40.— zł
za 1  m-m, od 121 — 200 mm' — po 
85.— zl za 1 mm, od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— zl za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne! PO — zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po
15.— zł za 1 słowo. Zastrzeżeni: 
miejsca w tekście. — do 50 mm I 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowyo1* | 
50% drożej —■ większo i dwusizpal- I 
to.we — 100% drożbj. Za niedzielę. • 
l święta dopłata 30%.. Ogłoszenie P 
drobne —» minimum 10 słów — ł; 
łńaxinuun — 40 słów. Konto PKO i‘ 
-r  Nr. V III — 135.
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nucK msirzosiwa Marenie nisu
uj Karpoczii

Po raz pierwszy w, historii nar­
ciarstwa polskiego narodowe m i­
strzostwa Polski nie odbędą się w  
Zakopanem. W  tym roku terenem  
malej, olimpiady naszych narciarzy 
będzie Karpacz. T rw a ją  tam już o- 
statnie przygotowania do organizacji 
23-ich Narodowych Mistrzostw Pol­
ski.

Od kilku dni warunki śnieżne u -  
legły znacznej poprawie i obecnie 
są zupełnie zadawalające.

Jest tó największa impreza sporto­
w a  ze wszystkich dotychczasowych 
urządzanych na Ziemiach Odzyska­
nych, posiada też kolosalne znacze­
nie propagandowe. Protektorat nad 
mistrzostwami raczył objąć Premier 
Józef Cyrankiewicz. Do Prezydium  
Honorowego weszli: wicepremier

Gomułka -  W iesław, Marszalek M i­
chał Żymierski oraz prezes P Z N  w i 
ceminister Wolski.

Uroczyste otwarcie 23-ich mi­
strzostw Polski nastąpi dnia 18 bm. 
tj. w e  środę, zakończenie w  ponie­
działek —  23 bm. Program  mi­
strzostw-przewiduje: środa —  otwar 
cie zawodów 1 losowanie, czwartek: 
bieg zjazdowy, piątek —  bieg ńa 18 
km, sobota —  slalom nad Małym  
Stawem, niedziela -i- konkurs sko­
ków otwartych i  do kombinacji, 
poniedziałek .—  błeg rozstawny. 4X10 
km i zamknięcie zawodów.

Idąc na rękę organizatorom za­
wodów dyrekcja Funduszu W cza­
sów Pracowniczych przydzieliła na 
czas zawodów na terenie Karpacza 
najlepiej wyposażone pensjonaty.

Najbliższe imprezy narciarskie
W  dniach 18— 23 lutego odbędą 

się w  Karpaczu mistrzostwa narciar

NIEDZIEL 4 
w sporcie
W A R S Z A W A  :W arszawa —  Praga  

_ Mecz siatkówki żeńskiej pań. 
Drugi dzień W alnego Zebrania  
PZ PN .
W arta —  A Z S  i W arta — Znicz.

. Mecze L ig i Koszykowej,
1 W arszawa —  Poznań. M iędzy- 

okręgowy mecz pływacki. 
G D A Ń S K : M K S  —  ŁK S. Finałowy  

mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski w  boksie. -

LO D Ź : Y M C A  Łódź —  Y M C A
Gdańsk 1  Y M C A  Gd. —  TUR. 
L iga koszykowa.

K R A K Ó W : K K S  —  W isła i K K S  —  
A Z S  Kr. L iga koszykowa. 

K A T O W IC E : Śląsk —  Poznań. M ię- 
* dzyokręgówy mecz bokserski. 
W R O C Ł A W : godz. 11-ta —  Burza—  

Budowlani. Tow. mecz piłkarski,. 
Godz. 13-ta: Pa faw ag  —  Elek­
trownia. ~>
Godz. 12-ta: Burza —  Pafawag. 
Boks o mistrz. DOZB.
Godz. 9-ta: mistrzostwa okręgu 
y ,̂ koszykówce męskiej. 

Ś W ID N IC A : IK S  I I  —  TURi Boks o 
mistrzostwo DOZB .

skie Polski. Mistrzostwa odbędą się 
jedynie w  konkurencji krajowej. 
Stajrtować będą najlepsi narciarze 
polscy, którzy przybędą do Karpa­
cza bezpośrednio z Czechosłowacji, 
gdzie startują w  wielkich międzyna­
rodowych zawodach w  Spindlero- 
wym  Młynie.

W  dniach 26—29 lutego odbędą 
się w  Zakopanem zawody o memo­
riał im. Bronisławo"

NajpoważniCjsł-ą im picią oędą za 
wody o Puchar Tatr organizowane 
w jn i t c h  3— 7 marca br. W  zawo­
dach startować będą Jugosłowianie, 
Czesi, Francuzi, Węgrzy, Szwajca­
rzy, Finowie i Norwegow ie oraz eli­
ta polskich narciarzy.

Bo?e pod koszem
W  dniu dzisiejszym trw ają  nadal 

mistrzostwa W rocław ia w  koszy­
kówce męskiej i kobiecej. Mistrzo­
stwa odbywają? się w  sali W K S  

Podchorążak na Karłowicach.1 (do­
jazd tramwajem nr 2 i 6).

W  mistrzostwach biorą udział: 
AZS , M K S  juyenia, M K S  Czarni, 
Społem i Podchorążak. Mistrzostwa 

trwać będą jeszcze przez następny 

tydzień, a rozgrywki odbędą się we 

środę, sobotę i niedzielę.

M i l  bohsepsine-MHii-i&HS
W  Gdańsku odbędzie się pierwszy 

finałowy mecz bokserski o drużyno 
w e mistrzostwo Polski. Spotkają się 
ósemki, które w  roku ub. zdobyły 
tytuły mistrza i wicemistrza Polski 
(Ł K S  i M KS).

^flecz w yw ołał w  Gdańsku kolo­
salne zainteresowanie. Łodzianie 
wystąpią w  Składzie: Kamiński, Sta 
siak,, Marcinkowski,. Bonikowski 
Olejnik, Pisarski, Żylis i N ie wadzi. 
Milicjanci przedstawiają następują­
cy skład : Sowiński, Gignał, Antki s -' 
wicz, Skierka, Iwański, Szymankie­
wicz, Lick, Wieliński.

TO  N IE  O L IM P IJS K IE  M E D A L E  
7ĄE Z Ł O T A

A f ó  s r e b r n y m  e k r a n i e
Film amerykański —  „LU D ZIE  

I M Y S Z Y ", produkcji "United A r -  
tiste, idący od kilku dni w  kinie 
„W arszawa" zdobył uznanie szero­
kich mas wrocławskich kinomanów.

FUm ten ze względu na rodzaj 
poruszanych problem ów i nieśmia­
łe zresztą próby psychologizowania, 
odbiega daleko od szablonu film ów  
amerykańskich, choć 1 w  nim nie 
brak  pewnych stereotyp-..vych chwy  
tów, np. walenia się po buzi.

Tragedia szarych ludzi, ludzi pra­
cy, których największym, a tak trud 
nym do Zrealizowania marzeniem  
jest posiadanie własnego, maleńkie­
go domku, zaskakuje europejskich 
widzów, którzy zwykli widzieć Am e  
rykę, tak, jak  ją-przedstaw iają in­
ne film y amerykańskie, np. —  „Zło­
te W rota" —  jako krainę szczęścia 
i dobrobytu.

Wzruszająca jest przyjaźń weso­
łego. , sprytnego chłopca i jego współ 
towarzysza pracy, łagodnego olbrzy­
ma o umyśle trzyletniego dziecka. 
Gra- aktorów na ogół poprawna, je­
dynie Betty Field w  roli leniwej, 
rozłiiśteryzm---'nej Amerykanki jest 
banalna i raczej nudna.

Całość byłaby niezła, gdyby nie 
oewna chaotyczność w  rozwijaniu  
akcjl^i zbyt m igawkowe potraktowa 

. wa+ków psveholÓgicznvcb.

i Przy okazji mała prośba do admi 
nistracji kina „W arszawa": czy nł» 
można by usunąć olbrzymich hałd 
węgla, tarasujących wyjście z ki­
na, tak, żeby miłośnicy X  Muzy, o- 
puszczając je j przybytek, nie był1 
zmuszeni drapać się po osypujących 
s ę stertach i to jeszcze po ciem­
ku? M A

2 A R Ó W K I Z A  D R U TE M  

K O L C Z A S T Y M

Nasze zdjęcie: przedstawia obłe stro­
ny medalu przeznaczonego dla zw y ­
cięzców X IV  Olimpiady londyńskiej. 
Tak jak  już podawaliśmy, medale 
nie będą wykonane z czystego złota.
. Będą one jedynie pozłacane.

Uprzejmość
jest dobrym 
interesem

Dyrekcja wielkiego przedsiębior­
stwa taksówkowego w  Chicago o - 
trzymała doniesienie na jednego z 
szoferów, iż wydaje mnóstwo pienię 
dzy. Zakupił za gotówkę domek, któ 
ry umeblował drogimi tneblami.

Zbadano taksometr. Licznik dzia­
łał w  porządku, szofer nie oszukiwał 
bynajmniej swego przedsiębiorstwa. 
Rozpoczęto dalsze śledztwo i okaza­
ło się, że w  taksówce zamożnego szo 
fera można stale przeczytać naj­
świeższe dzienniki, jest tam otwar­
te pudełko z ; papierosami dla pasa­
żerów, zapalniczka, książka telefo­
niczna, ciepła herbata w  termosie 
itd. D la pasażerek było zawsze w  
pogotowiu lusterko,' przybory kosme 
tyczne, agrafki, igły i nici itd. P a ­
sażerowie byli tak zachwyceni po­
mysłowością szofera, że stale obda­
rzali go bardzo wysokimi napiwka­
mi, które' stały się podstawą dobro­
bytu kierowcy taksówki.

W  Lubece wobec plagi kradzieży 
żarówek lampy uliczne otacza się 

drutem kolczastym.

Hurtowa i pólhurtowa
SPRZEDAŻ

owoców, w a r z y w  
i przetworów

ze świeżych transportów  

W  C E N T R A L I G O SPO DARC ZEJ  
S P Ó Ł D Z IE L N I O G R O D N IC ZY C H

WROCŁAW, ul. Widok 10 
HURTOWNIA Dl. SŁODOWA 38

D U 2 Y  W Y B Ó R  J AB ŁE K

W & M z c u a a  n a c k m  ś z j M t : . .
— " M L — — / — / - ---------

POWIESC 71)

Kapitan Fleming za w.auamia Leona Jodłowskiego —  
agenta Intelligence Ser vice, że ich wspólną koleżankę —  
Elżbietę Howard —  zamordował mąż. Jodłowski jednak 
przyjął tę wiadomość spokojnie, chociaż z Elżbietą łączyło 
(o  coś więcej niż przyjaźń.

Rozdział X V I I I  

J U T R O  S Z T O K H O L M ! «
O ssn o w sk im la ł w ie lu  przyjaciół. M iał również w p ły ­

w y —  liczono s:ę z nim. W  Secret Śeryice mówiono: . ■
—  „To niepospolity talent. O rgan izato r ' obdarzony  

żywą wyobraźnią. In tuic ja  te go P o la k a  jest niezawodna
Jerzy bez trudu, sobie tyjko wiadomymi drogam i uzy- 

,skał przeniesienie Leona do grupy  operacyjnej „Skandy­
naw ia".

Stało  się to wszystko w  błyskawicznym  tempie.
Jodłowski o wyjeździe zaw iadom ił kapitana Fleminga,
—  Szczęść ci Boże. O  twym najnowszym  szefie sły­

szałem bardzo dużo pochlebnego. —  M am  nadzieję, że r a ­
zem będziecie pomyślnie zwalczali nazistowskie organiza­
cje w -Szwecji. Tam -jest ogromne pole do dzia łania. Jak  
dotąd, nasza penetracja w  Skandynawii pozostaw iała

“ wiele do życzenia. D z iś  więc staram y się odrobić stare  
■ błędy, —  mówił" kapitan  Fleming..

Ostatni wieczór spędzili we trójkę. Rotmistrz Osśnow- 
ski, Leon i .  daw ny właściciel „Żu r H uette" mr. W illiam .

Następnego dnia opuścili Londyn,

Jerzego Junoszy-Ozowskiego

D o  E dynburga jechali pociągiem.
Ń a  m iejscu dostali samochód —  i zam eldowali się nie­

zwłocznie na lotnisku położonym o siedemdziesiąt kilome­
trów  na południowy zachód od miasta.

Kom endant bazy, jak  w idać dostał szyfrową depeszę, 
ho o nic praw ie nie pytał. P rze jrza ł jedynie uważnie  
ich papiery.

—  W ystartu jecie w  nocy. M a d ę  jeszcze czas. W ie ­
czorem proszę już być na lotnisku.

W ellington idzie po runw ay‘u, nabiera szybkości. Noc- 
'ny start jest nieprzyjemny. Lotnisko idealnie zaciemnione 
—  jedynie gdzieś na końcu nikłe światełka.

Lecą na( wschód — pod nimi M orze Północne. - 
N ad  rapem osiągną wody. Skagerraku i wybrzeża  

Szwecji ———• mniej więcej .na północ od Giiteborga...
W y lą d u ją .w  pewnym, z góry ustalonym  miejscu, 

wśród południowych nizin kraju.
W ellington -wystartuję natycbgj-iast do powrotnego  

lotu.
" N eutra lna - Szwecja jest ślepa i  głucha. Samoloty 

alianckie., nie śą-ścigane...

Jodłowskiego zmogło zmęczenie. —  U toną ł w  zapo­
mnieniu. Odpoczywał. O ddech -sfa ł się równom ierny.'

Załoga czuwała.
G dy  się obudził, przypom niał-sobie lot z W arszaw y. 

Ten sam śpiew  silników. Taka sama noc. I  pogoda była  
podobna. Różnica polegała na tym, że dziś pod nimi fa lo ­
w a ło  M orze Północne. ' Burzliw e o tej porze i zdradliwe.

~ ...Lecą bardzo wysoko —  zdała od lądu. Niebiescy  
samotnicy. D ążą  uparcie na wschód."*” '

...'Piloci, mechanik, radiotelegrafista, naw igator, Z n a ją  
te loty do Szwecji —  i znają tych tajemniczych pasaże­
rów, których tam  zostawiają. Czasam i żab ierśją  ich  
z powrotem —  na wypoczynek.

O świcie,-u brzegów Norwegii i Dan ii, można spotkać 
Niemca. Messerschmity patro lu ją  okolice Skagerraku... ,

Strzelcy pokładowi w p atru ją  się w  niebo. K arab iny  
maszynowe gotowe do strzału.

Noc jest długa. D o  brzasku daleko. Ossnowski śpi.
Leon odpędza złe myśli, które ką sa ją  go, ja k  rój 

pszczół...
...Elżbieta H o w ard  towarzyszy w  tym locie podnieb­

nym. E lżbieta H ow ard  nie. opuszcza go ani na jedną  
chwilę. Jodłowski nie może sobie darować, że nie doceniał 
je j uczuć. D ziś po je j śmierci— żałuje...

Czuje jej obecność przy sobie.. Uśm iecha się i  wy 
m awia jej imię. Pieszczotliwie... z tkliwością.

W  końcu- zasnął. Zapomnienie nakryło go swym 
płaszczem. M ija ły  godziny.

W ellington przekradał się na spotkanie słońca —  k* 
Skandynawii... . ■:

Leon stara się o niczym nie myśleć.— Rytmiczny łos­
kot motorów powincn go uśpić. Tymczasem sen nie nad­
chodzi. '

W  kabinie jest ciemno. W  przedziale załogi migocze 
chw ilam i-b lade, widmowe, zielonkawe światełko.

Czas wolno jłlynie. -

...I gdyby Leon Jodłowski na tę jedyną noc otrzym ał 
dar. jasnowidzenia i gdyby zobaczył sw ą przyszłość n a j­
bliższą, dziękowałby w  uniesieniu Opatrzności.

Lecąc bowiem do Szwecji, wchodził niepostrzeżenie 
w  najbujniejszy okres swego życia. Czekały go niezwykłe 
przygody, niespodzianki tak radosne, o  jakich n ie  śm iał 
nawet marzyć...

W  k ra ju , gdzie b lask  zorzy polarnej k ras i niebo, 
osiągnąć m ia ł kulm inację swych powodzeń.

Koniec części ficncfzej.
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VlasUmH Hofman „Nazaret". Palestyna 191/3

„Św. Jan Eic." 191,7

„Za chlebcm" 193S.

Ylastimil Hofman
syn diuóch bratnich narodom

Wielia lat upłynęło od tej chwili, 
gdy młody i pełen zapału stu­

dent wkraczał w  progi Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Był to V la  

stimil Hofman, syn małżeństwa pol­
sko-czeskiego w  Pradze. Właśnie 

wtedy nauczał w  Akademii Sta­
nisławski, a następnie Jacek M al­
czewski. Ci wielcy artyści byli kolej 
no mistrzami młodego przybysza z 

nad Wełtawy.
Vląstimil Hofman tematowo nie­

jednokrotnie zbliżał się do świata 

swego mistrza Malczewskiego, ujmu  

je jednak te tematy indywidualnie

yiasUmlI Hofman

i wytwarza swój własny styl treścio 

wo-formalny.

Przede wszystkim jest Hofman 

malarzem-poetą, m alarzem . idylicz- 
nych, pełnych smutku i melancholii 
scen, w  których występuje prostota i 
biedota wiejska. Jakieś prymitywne 

świątki, smutne dzieci wiejskie o 

płowych główkach. Najczęściej w i­
dzimy w  jego obrazach wiejskiego 

chłopczynę o jasnej główce, pełnego 

smutku i zadumy i niejednokrotnie 

przygrywającego na prymitywnych 

gęśłiczkach przydrożnym świątkom. 
N ą obrazach jego spotykamy liczne 

Madonny, w  otoczeniu adorujących 

je dzieciaków wiejskich czy też a -  
niołków, lub wiejskie niewiasty w  

krasnych szatach na tle melancho­
lijnego typowego krajobrazu wsi poi 
skiej. Znany jest obraz artysty, 
przedstaw iiucv jakiegoś Miejskiego

biedaczynę, który ukląkł u stóp fi­
gury Chrystusa Frasobliwego i spo­
w iada się ze swych grzechów.

Hofman w  sposób realistyczny 
przestawia w swych dziełach urok 

i melancholię wsi polskiej.
Koloryt jegó^prać jest jasny, w y - 

subtelniony. Ze szkoły Jacka M al­
czewskiego wyniósł dyscyplinę ry­
sunkową.

Prace V. Hofmana zdobią zbiory 

muzeów i liczne prywatne nie tylko 

w Polsce, ale w  całej Europie. Zna­
ne są też ogółowi jego kompozycje 

z licznych barwnych reprodukcji.

.,Wesoła trójka** 1938

Przez długie lata mieszkał Vlasti- 
mil Hofman w  willi przy ul. Spadzi 
stej na Salwatorze w  Krakowie. Tu  

taj właśnie powstawały te piękne o- 
brazy, owe kapliczki przydrożne, 
ślepi lirnicy i małe pacholęta, które 

wzbudzały zachwyt i uznanie w  ca­
łym świecie.

Nadchodzi wrzesień 1939 roku. Lo 

sy wojenne zagnały mistrza Hofma­
na wraz z małżonką na Bliski 
Wschód— do. Palestyny. Po skończo­
nej wojnie schorowany, stęskniony 

za Ojczyzną sędziwy artysta przy­

jeżdża z powrotem do Krakowa.
Niestety, dawną swoją siedzibę ik  

Salwatorze zastaje zniszczoną. Prze­
nosi się więc na Dolny Śląsk i za­
mieszkuje w  Szklarskiej' Porębie. 
Dom jego, do którego drogę wska­
zują tabliczki z napisem —  „Ylasti- 
miłówka** stał się jednym z central­

nych ognisk sztuki na Ziemiach Za­
chodnich. W ystawa jego prac, urzą-  ̂

dzona w  ubiegłym, roku w  ramach 

„Święta Karkonoszy** pozwoliła sze­
rokim masom 'publiczności zapoznać 

się z niezwykle . ciekawym dorob­
kiem emigracyjnym artysty. Już w  

nowym'otoczeniu na Dolnym Śląsku 

stworzył kilkanaście obrazów ale­
gorycznych i kilka portretów. Mię­
dzy innymi portret śpiewaczki Ewy  

Bandrowskiej-Turskiej i profesora 

U. X d -ra  Lehr-Spławińskieso  

Niedawno mistrz ze ^ ..dej 
Poręby, otrzymał najwyższe -odzna­
czenie czechosłowackie, jakiego do­
stąpić może cudzoziemiec, a miano­
wicie. „Order Białego Lwa'*. Wzru­

szonym głosem-Ł dziękując za to wy­
różnienie VIastimil Hofman wypo­
wiedział wtedy słowa, którym pozo­
stał zawsze wierny: Jestem Pola­
kiem i Czechem zarazem, gdyż od 

dzieciństwa oba te narody noszę w  

swym sercu.

VlasUmH Hofman

'lOójCiecA 'Jaiton

KJoc nad Kjysci
X | I

oZohiierzoin pogranicza
To nie rzeka. To fosa wko pana wzdłuż granic 

I  od wroga dzieląca nas p rzepaść okopu.
Już nie przejdą jej nigdy. Bo brzeg nasz — to szaniec 

Zjeżony zasiekami karabin ów W OP-u.

A  fosą, srebrną fosą, prze pływają chmury 

Gubiąc krople w  grzebieniach nadbrzeżnych sitowi. 
Dotknij fali! O świcie zabłyśnie lazurem  

I uścisk twojej dłoni odda Bałtykowi.

Jest cisza. Mrok skrył gwiazdy w niebie aksamitnym 

Lecz nie zdołał przesłonić blasku siwych oczu.
Patrzą czujnie, jak księżyc, niebieski przemytnik. 
Przekrada się przez wodę z kontrabandą nocy. VlastlmH Hofman
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S i e d m i o g r o d z k i e  c e k in y

za tym smyczkiem
A  za tym smyczkiem  

cygańskim  

chude policzki 

bezpańskie.

Słuchają go, gdy gra  ładnie, 

pracy nie dają, bo kradnie.

Wodzi smyczkiem po strunie, !po 

[strunie

o głodzie po całej Rumunii.

"Każdy cygan mutfi mieć (4u>oj wiersz oóolmy
Cygan cyganowi niepodobny: 

każdy musi mieć swój wiersz osobny; 

i stara baba z fają. 

i  ci, co na skrzypcach' grają.

i tancerka z cekinami i  welonem.

I ten: co innego częstuje melonem.

Kręcą się wszyscy po drogach w  kurzu i pode; 

mają białe, białe zęby, czarne paznokcie.

Cyganiałka na rynku
N a  rynku —  proso i garnki 

i cyganięta czarne.,.

A - drożdże i miód i  otręby 

.„ chłopaki z nożami w  zębach. 

N ie ma na nich sposobu ni karyi 

zręczne, szybkie nie do wiary, 

zanim się spojrzy na strony 

—  uciekają, każdy z  melonem.

Polska Sztuka Ludowa

î l&eJcscwdeK 'Pjlan

Byłem poszukiwaczem złota...
Ąoitor niniejszego opowiadania był 

:yv okresie wojny poszukiwaczem  
;2 łoU  na Syberii.
f N ie siląc się na literackie opraco­
wanie materiału, opisuje w  słowach 
prostych swoje autentyczne przeży- 

vd a  i doświadczenia znad brzegów  
| morza Ochockiego.

. Byłam poszulfliiw&c®am złote. Dziw- 
hyra zrządzeniem loau mairaenia

• teooimjnycih podsycane kiedyś
; łcsiążkaiml Lond-oiaa i Meyne Reida, 
spełniły się. Wprawdzie dodało to się 
nie w  słonecznej Kalifornii, ani na

Alasce, lecą w północno-iwsołKKinlej 
Syberii między miastem Jaku tiki em 
a Ochockim Morzem. W  mało zna­
nych górach Dżug-daur.

W  dolinie o wyka/rczowanyeh abo- 
•cc&ach płynął niezbyt srzeroiki, płytki 
strumi-eń. Od niego łoo-palnia miała 
nazwę Minor. Nie wanto się brudzić, 
miejscowości tej w dorzeczu rzek: 
Altach i Ałdam nie  oznaczono na żąd 
nej mapie świata. Tylko 7 lat przede 
mną pi er wazy biały człowiek zabłą­
kał się bu. przypadkiem 1 znalazł żół­
ty metal. Ja zjawiłem się już po tak 
awańeu .gorączce złota", rzucony w

te okołicB losami wojny.
Ziemia była tu wiecznie zamarzpię 

ta. Nawet latem po odrzuceniu danń  
natrafiono na ekiutą mrozem, masę, 
którą nie można było pnzebdć żadnym 
kilofem. Tylko ciepło mogło zwalczyć, 
ten upór. Dla wykopania 3-metrowe- 
go szybu braioonio parę dni. Zagłębie­
nie się o 30 om. wymagało świeżego, 
ogniska, obłożonego kamieniami, któ 
Te rozgrzane do czerwoności i przy­
sypane następnie z gótry warstwą zie 
mi oddawały swój żar otoczeniu. 
Ognie paliły się dniem i nocą. Ognie 
palili ludzie, których ściągała tutaj 
owa żyłka „wielkiej gry* *'*, jak to sami 
nazywali, ozy&l hazardu, tak jak na­
zywamy to my, mieszczuchy Euro-5'  
py. Byli to mężczyźni różnych ras d 
narodowości. Szumowiny dołów i zde 
morał kowani imłteligenjci, lub idealne 
/typy młodych ludzi, którzy przywę­
drowali tu w  poszukiwaniu przygody, 
(Wszyscy oni byli zdrowa i silnll, męscy, 
^wuebnle zbudowani i mądrzy. Słaby 
i  niedośw&adazony musiał zmarnieć. 
Każdy z niltch miał swój sposób życia 
ti pateśfoda na świat. Taki, jaki mu 
dala kultura jego narodowośoi. Ina­
czej żył d pracował Chińczyk, inaczej 
Rosjanin, inaczej też Bur lat lub G ru - 
tein. Tylko Jakutów; właścicieli tej. 
feriom!, nie widać było wśród kopaczy; 
'Mimo, iż wyznają orni od niedawna: 
łwiiarę prawosławną, wszelkie zabo­
bony są u nich głęboko zekorzemio- 
ne, Wierzą, iż złoto j.e®t duchem zie- 
md. którego nie wolno tykać. Opowie 
klano mi, że Jakuci, żyjący w lasach, 
•wiedzą o dolinach pełnych tego żól- 
|tego leruszcu. lecz nie odradzają ta­
jemnicy.

GORĄCZKA ZŁOTA’
Złoto. Potok zniósł je  z gór, zosta­

w ił w  dolinie i przykrył dwumetro 
(wym rozwarstwionym wiekami plasz- 
,'Gzem ziemi. W  warstwach tych dopta 
(brywaili się geolodzy, prowadzący ba 

''dania, jego historii. Złoto zaś samo 
^przyprószone wilgotnym tłustym pia- 
rąkiom, leżało nległęboko pomiędzy 
ftpha temi miękkiego kamiennego szczeb 
|m*a, ciemnidbrunatnego koloru, jak po 
,«niodzy stronami książki. Kształtem 
bardzo przypominało płaskie główki 
,8woźdzfl o Baołoręglanych brzegach. 
IWUeailooóć była różna, od ledwie do­
strzegalnych oumktów do rozmiarów
©tO&aa.

T ak  się jakoś z ło i ło ,  że gdy w y­
szedł 1-2 n r miesięcznika „Polska 
sztuka ludowa", organ Państw. In ­
stytutu Badania Sztuki Ludowej 
urządzono w ielką wystawę aatuki lu  
do we; w  Krakowie. N a  te dw a fak ­
ty, pozostające pod auspicjami i pro 
tektoratem Ministerstwa Kultury i  
Sztuki, warto zwrócić specjalną u- 
w agę i  podkreślić niektóre wypo­
wiedzi na temat sztuki ludowej.

Miesięcznik „Polska Sztuka Ludo- 
w a ‘‘ to pierwsze czasopismo wydane 
z vlelką starannością, na dobrym  
papierze, w  pięknej estetycznej o - 
prawie. O  celach i zadaniach tego 
miesięcznika mówią wstępne słowa 
ministra Kultury i Sztuki Ste­
fana Dybowskiego:

W  narodzie polskim tkwią olbrzy­
m ie zdolności. M am y bardzo boga­
tą sztukę ludową jeszcze żywą. N a ­
sze tańce ludowe, nasze pieśni ludo 
we, stroje regionalne, wytwory sa­
morodnej sztuki'chłopskiej są skar­
bem, którego nam zmarnować nie 
wolno.

" ' ęzystko to, co stanowi wartość 
w  kulturze ludowej, w  kulturze 
chłopskiej, musi być przetworzone 
przez wielkich ‘artystów i wejść do 
kultury narodowej.

Gdy to się stanie, sztuka polska 
nabierze cech i  żywych rumieńców  
polskośęi —  wniesiemy do skarbca 
sztuki ogólnoludzkiej nowe warto­
ści i wzbudzimy u innych szacunek 
d la  narodu polskiego.

Dorobek sztuki ludowej jest do­
tąd niedostatecznie zbadany. Pozna­
nie go, zbadanie i ustalenie wszyst­
kich jego w alorów  i własności —  a 
specjalnie tych, które pozwoliły 
sztuce ludowej być naprawdę sztu­
ką mas —  oto główne zadania, któ­
re postawiłem Państwowemu Insty­
tutowi Badania Sztuki Ludowej. O r 
gan Instytutu „Polska Sztuka Ludo­
w a", ma byó nie tylko technicznym 
narzędziem jego pracy, lecz rów ­
nież łącznikiem między Instytutem a 
społeczeństwem, przy pomocy które 
go rezultaty badań nad sztuką lu ­
dową będą mogły wszcząć się w  bie 
żące życie kulturalne.
[ N a  ciekawą treść tego czasopisma 
składają się m.in. następujące a r ­
tykuły: K . Piwoćkiego: Pojęcie sztu 
ki ludowej, J. Grabowskiego: Z a ­
gadnienie stylu ludowego, J. Krzy­
żanowskiego: O  poznanie literatury 
ludowej, A . Chybińśkiego: O  potrze­
bach polskiej etnograf fi muzycznej.

Zeszył jest bogato i dobrze iluśtro 
wany.

K r akowska wystawa sztuki ludo­
w ej została przyjęta przez czasopi­
sma literackie i artystyczne oraz 
krytykę artystyczną jako fakt o 
znacznej doniosłości kulturalnej. 
Zw raca się przy tym uwagę na pe­
wien związek niektórych kierunków  
w e współczesnej sztuce ze sztuką lu  
dową.

K. W inkler tak pisze m.in. o w y ­
stawie w  „Dzienniku Liteerackim" nr 
6. 1948: „Otwarta niedawno w  Tow.

Przyj. Sztuk Pięknych w  Krakowie  
wystawa pt. „Sztuka Ludowa w  
Polsce" —• zorganizowana z inicja­
tywy Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki przez ogólnopolski Komitet W y ­
konawczy —  jest ważnym momen­
tem w  powojennej retrospekcji na­
szego dorobku kulturalnego. Po raz 
pierwszy pokazano tu artystyczny 
dorobek ludu polskiego z całego o b ­
szaru Polski etnograficznej łącznie z  
Ziemiami Odzyskanymi. Przeciwsta­
w iając się utartym u nas poglądom, 
żc sztuka ludowa należy już do 
przeszłości —  wystawa ta pokazuje 
obok dawnych, także dzieła współ­
czesnych artystów ludowych —  co 
jest oczywistym dowodem je j  ży­
wotności, niezależnie od przemian 
społeczno-gospodarczych w  naszym  
środowisku.

Ponadto —  wstęp do katalogu w y  
stawy powiada, że pokaz ów  w  po­
równaniu z analogicznymi ekspozy­
cjami dotychczasowymi posiada cha 
rakter odrębny —  ponieważ całko­
wicie wyłącza okazy ludowego prze­
mysłu artystycznego o charakterze 
zdobniczym —  kładąc natomiast na­
cisk na twórczość ludową, noszącą 
piętno żje w . „czystej" sztuki, t.j. 
twórczości absolutnej, niezależnej od 
wszelkich wartości i znamion ubocz 
nych. Stawiając na pierwszym p la­
nie artystyczne walory ekspona­
tów —  wystawa ma także na celu 
ustalenie autorytatywne istotnych 
wartości plastycznych tej sztuki —  
mogących ewentualnie stanowić 
źródło inspiracji dla sztuki współ­
czesnej w  Polsce".

W  dalszym ciągu stwierdza au­
tor, że sztuka ludowa była „istną 
kopalnią aspektów twórczych, nie­
zależnie od wp ływ ów  współczesnej, 
przodującej w  święcie sztuki fran ­
cuskiej" dla formizmu polskiego.

T. Dobrowolski w  „Nowinach l i ­
terackich" nr 6. 1948, tak pisze m.in.
0 sztuce ludowej:

„Pomimo wyraźnych związków ze 
sztuka historyczną, polska sztuka 
ludowa posiada własny odrębny cha 
rakter. Z  drugiej strony, chociaż za­
chowane je j dzieła pochodzą prze­
ważnie dopiero z X IX  w., ujawnia  
ona wiele cech średniowiecznych, a 
słabsze, niż obca, naloty baroku. Ta  
je j średniowieczność rzadziej bywa  
wynikiem świadomych nawiązań do 
średniowiecznych wzorów, częściej 
zaś owocehi długowiecznej tradycji
1 typu umysłowości, twórców, b li­
skich cywilizacyjnie średniowieczu. 
Równocześnie zaś dzieła te można ze 
stawić ze współczesnymi nam prą­
dami artystycznymi; —  boć prowo­
ku ją one do porównań z kubizmem, 
nadrealizmem, czasem ekspresjoniz- 
mem —  oraz np. z Matissem, lub  
Rousseau —  celnikiem".

D odaćnależy, ze wrocławski Z.P. 
Artystów  Plastyków też projektuje 
urządzenie w  n a jb liż s i ;  przyszłości 
wystawy sztuki ludowej.

zebrał
, N A -W A -R A

Kolor — dziwnie jest mówić o ko­
lorze złota, lecz nie jest ono jednoli­
te. Zdarzały się odcienie i naloty roz 
mai tych barw. Czarne, czerwone, zie 
Lone i niebieskie. Samorodki spoty-, 
karno rzadko. Tyłko raz widziałem u 
drugiego poszukiwacza półtonakilogra

się metal. Tacę pełną piasku zanu­
rzano zupełnie w  wodzie i mieszano 
zawartość jej małą motyką. Złoto od 
tępiało się od kamyków, jako cięższe 
opadało, na dno i zostawało w  kącie. 
Chodz&o teraz o delikatne osunięcie 
przemytej ziemi. Czyniono to potfizą-

motwy kaiwałek, przypominający kazłał 
tern małego wtróbelioa.

Czytałem kiedyś, że na Alasce myto 
złotóo na patelniach. Tutaj odpowied­
nikiem byt rodzaj tacy, wyciosanej 
toporem z drzewa modrzewiowego, o 
dnie złożonym z 2 płaszczyzn, któ­
rych zetknięcie tworzy ze sobą sze­
roko rozwarty kąft. W  kącie tym, jako 
ftąjndż#j połoiopyjn miejąou grępiadai

sając rytmicznymi ruchami na wpół 
zanurzoną tacę. Kolejne fa lk i. ucho­
dzącej wody zabierały część piasku, 
póki na dnie nie zostały czyste prób 
ki złota.

MLRA&E SZCZĘŚCIA  
Moment mycia zwany tuitaj „próbą" 

wrywa alę głęboko w  psychikę poszw 
fcijiS£gr. J,«rt Piłatowa marzeń <j
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lekcji w  zakładzie. M oje zjawienie 
się w  klasie wywołuje pewnego ro­
dzaju sensację. Lekcja geografii jest. 
bowiem improwizowana, nikt nie 
przygotował się z powodu zmian w  
programie, związanych z początkiem 
roku szkolnego. Mimo tych manka­
mentów wykład przykuwa uwagę 
słuchacza. Profesor wykłada w  spo­
sób ciekawy hydrografię Polski, 
wciągając do dyskusji wszystkich 
uczniów.

Raz po.raz staje ktoś przed mapą 
i wskazuje linijką prawe i lewe do­
pływy Odry i Wisły. Czasami aż ku 
lę się na swym krześle'z obawy, a - 
by wykładowca przez omyłkę nie 
wywołał mego nazwiska. Rozstąp się 
ziemio, wtedy dopięro byłaby kom­
promitacja!!

Druga lekcja to wykład historii 
powszechnej. Robimy wielki skok w

maszynistka; N a  swoim utrzymaniu 
ma młodszą siostrzyczkę 1 sparali­
żowaną matkę, dla których musi 
jeszcze gotować posiłki. A  jak in­
formuje mnie jej wychowczyni, w  
ciągu dwóch lais panna Krysia ani 
razu nie spóźniła się do szkoły. —  
DzLelny człowiek —  wartościowa jed 
nostka, która naprawdę wie, do cze­
go w  życiu dąży! I  jak  teraz wyglą­
dasz dawna pensjonarko z idiotycz­
ny swoim Ramonem Navarro, tak 
często jeszcze wędrująca na waga­
ry;-?

Pęd do wiedzy słuchaczy Pań­
stwowego Gimnazjum i Liceum dla 
Dorosłych w e Wrocławiu jest na­
prawdę imponujący. Oto cała 
rodzina pp. Z. studiuje w  . jednej 
szkole. Zaraz po pracy w  fabryce 
tatuś biegnie do szkoły, ale nie 
sam... Towarzyszy mu młoda mamu 
sia, która w  godzinach rannych urzę 
duje na poczcie. No, a synek tej 
przemiłej i dzielnej pary? — I on 
pójdzie przed południem do tego sa­
mego gmachu szkolnego do drugiej 
klasy szkoły powszechnej!

Bardzo częstym zjawiskiem w  
szkole dla dorosłych są ludzie obar­
czeni obowiązkami’ rodzinnymi. M i­
mo trosk i kłopotów, których, im nie 
szczędzi dzień powszedni, z uporem  
wałczą o uzyskanie matury. N a j­
niższy . wiek, będący warunkiem  
przyjęcia- w  poczet slucha-zy to 18 
lat." Górna granica wieku jest nie­
ustalona. Zdarzają się wypadki, że 
na ławie szkolnej zasiadają męż­
czyźni i kobiety... pod pięćdziesiąt­
kę. Napływ  kandydatów jest. tak 
wielki, że niestety nie wszystkie po 
dania mogą być załatwione pozy­
tywnie.

X tak codziennie kierowniczka mu

A le  nie bójcie się, to tylko oznaka 
przychylnego nastawienia do pisma. 
Słuchaczki i słuchacze chętnie u- 
dzielają ml informacji o swojej pra 
cy zawodowej. Zewsząd padają ta­
kie słowa: pracuję jako pomocnik 
krawiecki w  firmie prywatnej. —  
Ja na poczcie. —  Ja w  zakładach 
elektrotechnicznych, w  Wodomie­
rzach, w. zakładach włókienniczych. 
Większa część klasy to pracownicy 
fizyczni z fabryk wroclawskicb.

I  zaraz na widownię Wypływa-że­
nujące i jakże bolesne pytanie: —  
czy firma ma prawo nic zwalniać do 
szkoły łub czy może grozić reduk­
cją jedynie z tego powodu, że pra­

cownik opuszcza wcześniej zakład  
pracy idąc do szkoły?!

—  Słowa te palą piołunem. Nie, 
nie wymienię tych firm, chociaż 
trzeba przyznać, aż ręka świerzbi. 
Może kierownicy takich zakładów  
przeczytają ten reportaż i zaczer­
wienią się ze wstydu po sam *  
„czynniki miarodajne". Bo pomów­
my szczerze ze sobą, proszę pań­
stwa. Kto ponosi winę za niejedną 
dwóję? —  Słuchacz Państwowego 
Gimnazujm i Liceum -zy też za­
rząd firmy. Ja sama ze swej strony 
postawiłabym niejednej wielkie „nie 
dostatecznie" z prawdziwą saty­
sfakcją...

H. M. H O FFM A N Ó W  A

Każdy z nas, choćby już go wiele 
lat dzieliło od Rubikonu życiowego 
czyli od zdania matury, m iewa jesz 
cze od czasu do czasu takie sny; że 
za chwilę,: „prósz pan psora" wyrwie  

do tablicy. Mało tego, że' „wyr­
wie", ale jeszcze^na dodatek wysma­
ru je w  notesie wielkie „niedostaiecz 
nie“.

Patrząc na świat właśnie przez 
pryzmat „dwój*,, stanowczo na ciche 
bohaterstwo zakrawa mój pomysł re 
portażu z Państwowego Gimnazjum  
1 Liceum dla Dorosłych przy ul. Po - 

. niatowskiegó N r 9. Bo ta’ sympa- ■ 
tyczna kancelaria szkolna na parte­
rze posiada przedziwne własności 
odejmowania człowiekowi z bark  
brzemienia lat.

Po prostu słuchając słów  Pani 
Dyrektorki 'i obserwując procesję 
wójtów  klasowych, wpadających tu­
taj po kredę do tablicy, zdaje mi 
się, że i ja  należę do tej maicj 
Rzeczypospolitej szkolnej. Kto , wie, 
może tak groźnie wyglądająca pani 
profesorka, co w  tej chwili spoglą­
d a  na mnie, zapyta się „—  dlaczego 
Muszyńska kręci się po korytarzu, 
a nie idzie do klasy?!". —

Są przecież rzeczy ńa ziemi i na 
niebie, o których- się nawet filozo­
fom  nie śniło, zwłaszcza; że w  kla­
sach, pełnych gwaru, panuje taka 
sama atmosfera jak. wtedy gdy rze­
czywiście słyszałam .(i to ile razy w  
dodatku) podobne uwagi.

A  J E D N A K  INACZEJ!
A  jednak są to tylko pozory, W  

istocie między szkolą, przedwrzc- 
śniową i obecną istnieje przepaść 
nie lada. Przypuśćmy nawet, że cza­
rodziejska. moc Przeniosła mnie na­
prawdę w■Arwu--' czarnego ałpago- 
wego fartu?’ '-

Cóż taka pensjonarka z lat trzy­
dziestych mogłaby powiedzieć słu­
chaczce czy słuchaczowi Państwowe  
go Liceum dla Dorosłych w e W ro­
cławiu? Że zbiera fotosy ■ gwiazdo­
rów  filmowych z uroczym gwiazdo­
rem  Robertem Taylorem na czele, 
bo kocha kino i „Kino**? Tyle razy  
czytało się ongiś podobne wypowie­
dzi młodzieży szkolnej na łamach 
popularnego, lecz wątpliwej warto-, 
ści, tygodnika filmowego. Tymcza­
sem posłuchajmy zwierzeń panny  
Krysi, jasnowłosej panienki, która 
w  tej chwili z  zapałem studiuje 
skrypty przed wykładem. Ta malut­
ka wątła blondyneczka już od godz. 
8-mei rano pracuje w  biurze jako

czasie i przestrzeni i przenosimy 
się do państwa Karola Wielkiego. 
Właśnie profesorka tłumaczy różni­
cę między urzędem hrabiego i mar­
grabiego, wspomina o stanowisku 
kanclerza i. przeprowadza porówna 
nie z obecnym urzędem ministra.

Dalej wykładowczyni objaśnia ce­
chy. charakterystyczne monarchii t 
jednocześnie podkreślą zdobycze u - 

stroju demokfotyczue- 
go. Czterdzieści kilka 
osób z uwagą pochłania 
każde słowo. Pomyślcie 
tylko; tak słuchając wy  
kładu ludzie zmęczeni 
całodzienną pracą!!

—  Teraz dopiero ro­
zumiem słowa kierow­
niczki Zakładu: praca 
w  Gimnazjum i Lice­
um dla Dorosłych daje 
mi maksimum satysfak 
cji, nie mogłabym już 
pracować gdzie indziej.

Kąpiel Dżelca

Poniedziałek u literałów

N a parę minut- przed dzwonkiem  
pani profesorka specjalnie zostawią 
mnie samą w  klasie. Korzystam ze 
sposobności i odsłaniam „przyłbicę 
dziennikarską", Moje oświadczenie, 
że jestem z Redakcji „Słowa Polskie 
go"' wita wcale przyjemny wrzask.

si tłumaczyć spóźnionym, że 'klasy 
nie posiadają ściąp z kauczuku i nie 
rozszerzają się na przyjęcie no­
wych- kandydatów.

P R Z Y  CZARNEJ T A B L IC Y  

Korzystając z uprzejmości kie-

K TO  D O STAN IE  

„DWÓJĘ?" Władysław Jan Grabski
o ludziach zdrowych, takich np. jak  
Jan, z pierwszego opowiadania.

Organizatorom, jak  zawsze, nale­
ży się co najmniej 30°/« braw, ja ­
kimi sala dziękowała Grabskiemu za 
jego wieczór.

Gz. Ost.

szczęściu, jest też. tą przyczyną, że 
człowiek, zawsze będzie się starał 
wrócić do kopalń. Ludzie, któ­
rzy dorobili się tutaj majątku 1 pnze 
hulali go gdzieś na południu (złoto 
się długo nie trzyma* szczęściarzy) 
■wracali zawsze. Mówiąc o „próbie" 
muszę wspomnieć, że między poszu­
kiwaczami istniał szereg niepisanych 
praw, które narzuciło samo życie. 
Jednym z  nich był zwyczaj niezaglą- 
darua do cudzej tacy w  czasie pracy. 
Sam nie zaglądałem I nie zdarzyło 
ml się by ktoś powodowany Ciekawo 
ścią podszedł do minie w  takiej chwi­
li. Wprawdzie zamiast stereotypo­
wych słów przywitania używano zwro 
tu „jak myjesz?" Lecz było to tylko 
pytanie retoryczne, pozostawiane bez 
właściwej odpowiedzi, coś w  rodzaju 
angielskiego „How do you do".

Większe ilości piasku, przemywano 
w  korytach z sitami, dó których wo­
dę doprowadzano w żłobach. Złoto 
jako cięższe opadało dziobkami sit na 
dno koryta 1 zatrzymywało się tam 
między drewnianymi poprzeczkami. 
Wodę sprowadzano przekopanymi za 
strumienia kanelami. Połączone to 
było kombinacją prymitywnych tam, 
podnoszących poziom. Praca ta przy­
pominała mi zabawę lat dziecinnych' 
i  sprawiała dzięki ternu wiele przy­
jemności. Należała do najlżejszych z 
robót. — Ńle mówiąc już o nałado­
waniu 1 wywiezieniu ponad stu kil­
kudziesięciu wielkich’ taczek ziemi, 
trzeba było, opędzając się od rojów ićo 
morów, śoiągać z lasu i piłować’ wiel­
kie modrzewiowe drzewa pompować 
cały dzień wodę, -dusząc się dymem, 
Basypywaó ogniska. Lądzie łączyli «fą

w  brygady, budowali wspólne baraki, 
wspólnie pracowali f  żyli.

MRÓZ, CIĄGLE MRÓZ

W  zimie mimo straszliwego mrozu 
praca nie ustawała. Piętrzyły się tyl­
ko trudności. Wodę, ponieważ rzeka 
zamarzała do dna, topiono z lodu, w  
żelaznych beczkach. Dostępu do lasu 
bronił głęboki śnieg. Brudna i lodo­
wata Woda nie przemywała dobrze 
ziemi, złoto uohodziio. Skóra na rę­
kach, garbowana mrozem, płomieniem 
ogniska i wodą, pękała i  tworzyła nie 
gojące się rany.

Mróz. Często jako dziecko, wraca­
jąc z kolegami w  mroźny dzień ze 
sżkoły staraliśmy sobie wyobrazić sy 
beryjski mróz. Mróz, to gęsia mgła 
zalegająca dolinę, nlepoawalająca wl 
dzteć więcej niż na kalka kroków — 
suche powietrze, którym trudno od­
dychać —  szron stworzony naszym 
oddechem osadzający się soplami ńa 
rzęsach. — Wyciągnąć ręce z fękawl 
cy; b'y otrzeć oczy jest nie lada zada 
nilem. Zapalić ognisko -  pracą. Palce 
już po kijku sekundach drętwieją t 
odmawiają posłuszeństwa. Chłodne 
ręce wsadzone do nlenagrzanej ręka 
mcy, trludno się rozgrzewają i nie 
rzadko można Było odmrozić palce na 
wat w  rękawicy. Zawinięty szalem aż po 
białe oszronione oczy człowiek upo­
dobniał się do dzikiej postaci. Pęka­
jące lody 1 drzewa dawały złudzenie 
wystrzałów. Echo kroków, skrzypie­
nie śniegu l roameiwy były przenostzo 
no mgłą po kilka kilometrów.

Miróż wywierał ujemny wpływ na 
umysł człowieka. Mgle, ciemności

wprawiały ludzi w  dziwny stan przy 
gnębienia i apatii. Nazwałem to w  
duchu „zamarzaniem mózgu". Trzy 
najgorsze miesiąoe (grudzień, styczeń, 
luty) średntej temperatury — 55 stop 
ni C. (dochodzącej do — 65 stopni C.)- 
odbijały się na psychice górników. 
Praca tylko częściowo ratowała od 
tego stanu. Pijaństwo — zamarznięcia 
! ' bójki, powodowane rozdrażnieniem 
,oto smutne następstwa.

Sam kiedyś identyfikowałem słowo 
złoto?- ze słowem szczęście. Tutaj to 
niby szczęście, leżało w  każdym bara­
ku w  kilkuse igram owy oh woreczkach, 
schowane na czas niepowodzeń. Wa­
żono je i dzielono na prymitywnych 
wagach, zrobionych ze sznurka, pa- 
tyozka i pudelek z zapałek. Było to 
zjawisko powszechne 1 namacalne. U  
kolebki swojej straciło cały nimb. 
Dla mnie oznaczało wtedy oiężką pra 
oę, mękę t mróz. A  jednak...

Spędziłem tam dwa lata, tworząc z 
bratem i przyjacielem brygadę poszu­
kiwaczy szczęście. W  pracy mojej we 
wszystkim co było związane z nią, w 
ludziach i w  przyrodzie otaczającej 
mnie, starałem się doszukiwać torrr 
donowsidego romantyzmu Alaski. To 
właśnie pozwalało mi przetrwać cięż 
kle chwile zimowej apatii. Szczęście 
nie dopisywało mi zbytnio. Zarobioną 
w  kopalni małą -ilość złota rozsypa­
łem potem w  ciągu czteroletniej wę­
drówki do Polski. Zostały ml wSpdm 
Hienia. Czasem majaczy ml się przed 
oczyma taca z żółtymi błyszczącymi 
wśród czarnej żerni ..znakami" .

ALEKSANDER. PFAU
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Poniedziałek- literacki W ładysła­
w a  Jana Grabskiego należy uważać 
za bardzo udany. Autor znany nam 
z zainteresowań Ziemiami Zachod­
nimi (“Polska nad Nysą, Odrą i P a -  
słęką" oraz „Dwieście miast wraca 
do Polski") umiał zainteresować 

wrocławskich słuchaczy przede w sz y  
stfcim trafnym doborem fragmentów  
swojej nowej powieści, która-nieba- 
wem  ukaże się na pólkach księgar­
skich.

Temat przesiedlania się fachow­
ców z Polski centralnej na Ziemie 
Odzyskane jest dla wrocławian bar 
dzo bliski i  zawsze aktualny. L

Opis pracownirślusarza Jana-i j e - l  
go rozmowa z prezesem Rady N aro ­
dowej z małego miasteczka, ich dy­
skusja na temat zadań, jakie czeka­
ją Polaków na zachodzie —  to do­
prawdy bardzo wysoki gatunek rze­
telnej prozy.

Dobrze, że prelegent przeczytał 
próbki prozy naukowej. „Doktryna- 
Karola Fournier" może być przy­
kładem dla naszych pisarzy polltycz 
nych, którzy chcą być czytani i ro­
zumiani przez szerszy ogół czytelni­
ków. Poza tyni, znów aktualny i do­
brze dobrany temat tej prozy: 
„Fournier a Gandhi", „Fournier, 
a manifest komunistyczny" —  mu­
siał wzbudzić ciekawość zebra­
nych.

’Ż wierszy i fragmentu „Konfesjo 
nutu'1 mniej cieszyliśmy się. W  w ier 
szu raziła melodia kujawiaka, zesta 
wioną z takimi stówami jak Oświę­
cim, czy Chrystus, W  „Konfesjona­
le" raził aż do sadyzmu posunię­
ty opis biczowania się księdza. Nas  
oczekujących od literatury, albo 
problematyki nowej rzeczywistości, 
albo  literackiego piękna, chorobli­
w a  sylwetka księdza nie interesuje; 
a raczej razi. Wolelibyśmy słuchać

Ł A T W A  R EC EPTA  

■ Komik bratysławskiego Narodowe  
go Teatru, J. Krepela, był tęgim pa 
łączem. A le  jednego dnia przestał 

I całkowicie palić.
—  Józefie —  zapytuje go F. K: 

Vesely —  jąkżeś się oduczył palić?
—  Całkiem zwyczajnie, na kase­

cie z papierosami postawiłem foto­
g ra fię  swojej teściowej.

1 EDO SA N D O R  N IEŚ M IE R T E L N Y
Jakiś agent chce- się dostać do Elo 

Sandora. Woźny jednak nie chce go 
wpuścić,

—  W  jakiej sprawie chcecie roz­
mawiać z panem radcą?

—  Jestem . agentem towarzystwa 
ubezpieczeniowego i chciałbym go 
ubezpieczyć na życie.

—  To nie ma potrzeby —  odpowia 
da woźny, —  pan Elo Sandor jest 
powieściopisarzem i jako taki jest 
nieśmiertelny.

P O E T A  A  M IE S ZK A N IE
Lube Kupczok wykłada swojej go 

spodyni:
—  Niech się wam  tak nie pali z 

tym komornem, pani gospodyni! 
Przyjdzie dzień, kiedy ludzie będą 
chodzić, około waszego domu 1 mó­
wić: „Tu żył t tworzył poeta Lubo­
mir Kupczok!"

Niekulturalna gospodyni na to:
—  Jak zaraz nie- zapłacicie, będą 

to mówić już jutro.
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Z(ktj.nim' Ohotomii KJspomnieme karnawału

W  naszym biurze pracuje dwądzy  
ścia osób. Wszyscy mamy pełne ręce 
roboty. Szef nasz pilnie przestrzega, 
aby wszyscy siedzieli przy swych 
stolikach. Twierdzi bowiem:

— Byleby tylko byli obecni w  
urzędzie. Jak posiedzą parę godzin 
to jeden czy drugi po prostu z  sa­
mych nudów zabierze się do pracy.

I tak wszyscy nauczyli się zabi­
jać czas. Kazio rozwiązuje krzyżów­
ki, panna Tadzia'robi swetry na dru 
tach, panna Stefcia przegląda „Prze 
kró j" i „Modę". Potem p ijem y ' her­
batę, plotkujemy trochę. I  tak minie 
czas aż do godzin urzędowych. W  te' 
dy to już najnudniej. Przychodzą 
obcy ludzie i zadręczają nas swoimi 
sprawami. Składają jakieś papierki, 
podania, lamentują. Szef w  ogóle 
nie pozwala ich wpuszczać do swe­
go gabinetu.
' —  M am  dobre serce —  i po pro­
stu żal się człowiekowi robi, że nie 
można im pomóc...

Szafy mamy -- już przepełnione 
jakimiś aktami. Szef twierdzi, że 
albo to będzie trzeba przejrzeć, albo 
spalić zrobiwszy poprzednio odpisy.

Przez parę tygodni Mieliśmy spo­
kój, bo wywiesiliśmy kartkę „W  cza 
sie godzin urzędowych wstęp stro­
nom surowo wzbroniony", ale przy­
jechała jakaś lustracja i kazała to 
zdjąć, gdyż odstrasza nam klientów.

Spraw  mamy coraz więc.ej. B ar­
dzo grzecznie traktujemy klientów. 
Jak przyjdzie taki biedak, to mu 
się nawet powie:

—  Dzień dobry, postójcie sobie

Czeski humor

dobry człowieku tu w  ciepłym po­
koju, lepiej niż tam na zimnie, jak  
się ogrzejecie to możecie wyjść zno­
w u  na korytarz.

Ludzcy jesteśmy., Panna Jadzia 
■ma takie czule serce, że nawet za­
łatwiła kilka podań, ale szef był 
zły, bo powiada, że w  ten sposób 
rozpuszcza się petentów i potem 
wszyscy będą chcieli, żeby im te po­
dania załatwiać. | .

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, te pewnego dnia przysłano 
nam nowego urzędnika.

Od razu się nam nie podobał. Przy  
szedł rano usiadł przy biurku i 
zaczął urzędować. Najp ierw  chciał 
s ię , dowiedzieć, jakie my- właściwie 
sprawy załatwiamy i jakie są nasze 
kompetencje. Nikt mu tego dobrze 
nie potrafił wytłumaczyć, więc za­
brał się do czytania aktów i okól­
ników. W  trzy dni później dosko­
nale orientował się w  całym biurze. 
Począł odrabiać zaległości, załatwiać 
podania, w  ogóle dwoił się i troił.

Po trzech tygodniach nie mieli­
śmy w  biurze ani jednej sprawy za­
ległej.

Wtedy zdjął nas strach.
Idziemy do szefa ze skargą. Nasz  

przełożony, ludzki Człowiek, wezwał 
do siebie tego pilnego urzędnika i 
powiada mu.

—  Muszę pana zwolnić... pan od­
biera chieb 20 ludziom, przecież pan 
w  ciągu S tygodni załatwił tyle, te 
ci ludzie mieliby zajęcie na cały 
rok. Gdyby 'wszyscy tak pracowali 
jak pan, wybuchłoby i nas beżro-

0  —  przepraszam

Białe misie i ich małe

Taniec się walcem kołysze, 
w  takt roztęsknionej harmonii. 
Dobrze jest płynąć przez ciszę  ̂
Trzymając dłoń w  Twojej dłoni.

Dobrze jest płynąć przez ciszę, 
dobrze jest nic nie słyszeć, 
prócz szeptów, których nie stłumi, 
pieśń zakochanych klawiszy.

OST.

2 y & a jfn y  o. a (ł& § .a K C k U  d h o & ia z .g . i

Lutowy deszczyk przypomina, ze 
znajdujemy się na progu wiosny. 
Najwyższy czas zrobić „generalny 
przegląd" swojej garderoby. Ele­
gancka wrocławianka otwiera więc 
szafę i wpada w  głęboką zadumę. 
O  kupnie nowego kostiumu mowy 
na razie nie ma, tak przynajmniej 
wynikło z wczorajszej itrzy 1 pół­
godzinnej konferencji z obywatelem  
—  mężem. N ie  trzeba się jedpak  
martwić, piękna pani, Zeszłordcżny 
kostium odświeżymy znakomicie do­
kupując paseczek i torebkę w  ży­
wym kolorze. ,

i  Patrząc na białego niedźwiedzia 
uprzytamniamy sobie zaraz podbie­
gunowe mrozy. B ia łe  futro niedź­
w iedzie"" m iniowali nasuwa; nam  
myśl o bezmiernych przestrzeniach 
śnieżnych. Nie. zapominajmy jednak 
że to białe futro jest bardzo ciepłe 
i pomimo niskiej temperatury Cia­
ło, niedźwiedzia ma nórnialną tem­
peraturę.

W łaśnie w  poszukiwaniu ęiepła 
promieni słonecznych, niedźwiedź 
polarn i feętaie "szuka kry i w łazi 
na ńią żeby się Ogrzać. Znosi jednak 
znakomicie mrozy i nie oddala się 

^dobrowolnie od kręgu polarnego.
W iele razy rozpisywano się o o- 

krucieństwąch niedźwiedzi polar­
nych, jednak nie jest to zgodne z 
p raw d a Jedynie wyczerpany gło - 
dem ^BIdźwiedź polarny staje się 
niebezpieczny dla człowieka.

' Normalnie jest to jedno ze zwie­
rząt niesłychanie ciekawskich. Co­

śkolwiek nowego i obcego ukaże 
się na lodzie budzi jego baczną uwa  
gę. Skoro niedźwiedź ujrzy wsta­
jącego człowieka, który jeszcze ma­
cha rękami, momentalnie zawraca i 
ucieka. A le  jeżeli człowiek popełni 
ten błąd że na widok niedźwiedzia 
sam rzdci Się do ucieczki, to niedź­
wiedź zaczyna polować na czło­
wieka.

Niedźwiedź, który zdaje sobie

sprawę, że jest celem nagonki ze 
strony człowieka, porusza się bar­
dzo szybko po tafli lodowej lub w  
lodowatej wodzie. J%żeli jest w  do­
brej formie i syty to* *warstwa  
tłuszczu pod powłoką futrzaną u - 
łatwia mU utrzymywanie się na po­
wierzchni wody: Niedźwiedź polar­
ny może' płynąć niezwykle długo, 
kilka dni z rzędu. Tym  się tłuma­
czy, że spotyka się nieraz •niedźwie­
dzie na rozległych przestrzeniach 
wodnych .pozbawionych wysp i na­
wet kry.

SM AC ZN EG O !
Ulubionym pożywieniem niedźwie 

dźi polarnych są ryby, ale właściwie 
jędzą one wszystko: ptactwo wodne, 
ich jaja, dzikie psy polarne, reny, 
foki, i nawet słabsze okazy niedź-

plastry sanitarne, maści od odmro­
żenia, książki, flaszki atramentu i 
jodyny, pudełka chininy i aspiryny. 
Niew iadom o tylko czy im to idzie na 
zdrowie,— Jedynym sposobem zabez­
pieczenia bagaży jest zasypanie ich 
grubą warstwą piasku i polanie 
wodą, która zamarza, tworząc twar­
dą skorupę trudną do rozbicia bez 
specjalnych narzędzi.

Kiedy samica polarnego niedźwie­
dzia spodziewa się potomstwa, a 
przeważnie rodzi bliźnięta, kopie so­
bie sama głęboką norę w  śniegu i 
tam przychodzą na świat małe niedź 
wiedziątka w  listopadzie lub grud­
niu.

Niedźwiadki rodzą się ślepe i bez 
radne i dopiero po miesiącu mogą 
się już poruszać o własnych siłach. 
Z  wiosną, kiedy matka opuszcza no­
rę szukając pożywienia, towarzyszą 

„jej i małpują każdy jej ruch. W  
szybkim czasie uczą się pływać i na 
wet nurkować. Pozostają pod w y ­
łączną opieką matki do dwóch l a t . i 
w  tym okresie matka broni je przed 
każdym niebezpieczeństwem, z na­
rażeniem własnego życia.
1 M ały niedźwiadek jest świetnym  
mimikiem. Naśladuje on nie tylko 
ruchy, ale nawet wyraz matki. K ie­
dy stara niedźwiedzica jest znudzo­
na, malec przybiera również znu­
dzoną minę. Każda poza matki jest 
natychmiast powtórzona przez niedź 
wiedziątko z komiczną dokładnością. 
Tę charakterystyczną cechę podkreś 
łają wszystkie niemal zdjęcia bia­
łej niedźwiedzicy z je j potomkiem.

EM ZET

—  Ten listonosz z pieniędzmi 
długo nie przychodzi.

Żeby się tylko biedakowi ja­
kie nieszczęście nie przytrafiło.

—  Panie aptekarzu, skórą mnie 
swędzi, (10 mam zrobią? '

—  Niech się pan podrapie.

Rozryujki Umj|słoiue
Kącik rozrpiukoujy

. opracował Uriiversus
R O Z W IĄ Z A N IA

REBUS Ł

Opracował: Wu-Ka

—  Oo pan rob1?
—  Szulca ni obrączlc1, letóra wpa­

dła mi w pani włosy. c

Początkowe litery rebusów dadzą noaiwę mtesle.  ̂ _  . .
Rozwiązanie należy przesyłać do redakcji „Słowa Poiaknego — •• 2,0 

rozrywek'1, Wrocław, Krupnicza 13 —do dnia 1. b. r.
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p i in y . Łirh^
bocie wśród urzędników. Pan jest 
typem_aspolecznym. Wolę zwolnić 
pana, niż wyrzucić na bruk 20 lu­
dzi.

Muszę dodać, że wszystko działo 
się w  firmie prywatnej a nie insty­
tucji państwowej.

wiadków, kiedy są już wyjątkowo  
głodne. Latem  żywią się również 
trawą i mchem.

Ich wyjątkowa ciekawość jest’ cza 
sem przyczyną zjadania najniepraw  
dopodobniejszej strawy. W ielu polar 
nych badaczy stwierdza, że niejed­
nokrotnie zdarzały się fakty, że po­
zostawiali worki z żywnością i in- 
stumieniami a niedźwiedzie poże­
rały wszystko, bez żadnej selekcji. 
Niedźwiedzie są tak silne, że rozbi­
ja ją  skrzynie, otwiórają baryłki i 
zjadają suchary, rodzynki, tytoń,

Gdy zakochani mają jedną parę 
nart, :

Z  dnia 11 stycznia: 1) w  Zakopa­
nem, w  Ustce, z Ćmielowa, z Cho­
dzieży, do Karpacza, w  Solicach, w  
Wiśle, pod Żegiestowem. 

Rozwiązanie: Psie Pole.
Dobrych rozwiązań nie nadesłano. 

Uwaga! Myślenice nie leżą nad Po­
pradem, lecz nad Rabą a Czeremosz 
jest rzeką na Huculszczyźnie, a nie 
miejscowością nad Popradem.
• 2) Rozwiązanie: Bytom. ■ 

Nadesłano 2 dobre rozwiązania. 
Nagrodę, (książkę) w  drodze losowa 
nia otrzyma: Swinder Aleksander,

Gorzów Wkp. ul. Żeromskiego 8 m 2.
Z  dnia 18 stycznia. Pionowo: W a ­

wer, Opole, Łuków, W arka. —  Po­
ziomo: Wrocław.

Dobrych rozwiązań nadesłano 52. 
Nagrodę (książkę) otrzyma: K arw at- 
ka Irena, Wrocław, ul. Ruska 51, 
Kościelski Leszek, Polanica Zdrój, 
Szkoła Powszechna, Hornik W łady­
sław, Jelenia Góra, ul. 3 M aja  26. 
Karwatjia Irena zechce odebrać na­
grodę w  Redakcji, uh Krupnicza 13, 
Dział Rozrywek Umysłowych. In­
nym nagrody przesłane będą pocztą.

REBUS II.


